
KARDYNAł. PACELLI, 
sekretarz stanu w Watyka· 
n1e, zamierza ustąpić ze 

swego stanowiska. 
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WIECZORNY 
ROK xm. CZW ARTEK, 12 GRUDNIA 1935 ROKU. 

ROWANY. 
CENA to GROSZY Nr. 346 

PIRANDELLO, 
słynny dramaturg włoski, 
złożył na ręce Mussolinie· 
go 4 złote medale. z któ· 
rycb jeden otrzymał z oka· 
zii orzvnania mu nagrody 

Nobla. 

Wlo_chy. mają już dość wojn,y! 
Mussolini zgodził się na propozycje angielsko-francuskie. 

Kiedy nadejdzie odpowiedź Abisy_nji? 

„ 

W Analii rośnie niezadowolenie 1trzeciw rzadowl 
Rzym, 12 grudnia. l biecznej sytuacji tak pn(dko roz- parcie wpływowych rządowych dorad· I przyczyn zaniepokojenia rządu brytyj-

Znany projekt zlikwidowania zatar- wijającej się na morzu Sródziemnern. ców, którzy podzielają jego zaniepoko- j skiego było niezadowolenie z niedosta
gu włosko - abisyńskiego, opracowany 1 Sklonilo to sir Samuela ttoare do po- jenie co do siły brytyjskich sit obron-, tecznej pomocy, jaką Francja mogłaby 
przez rządy francuski i angielski został I szukiwania wraz z premierem Lavalem nych. okazać w razie ataku na brytyjskie 
w dniu wczorajszym przedstawiony prędkiego rozwiązania. ttoare miał po- „Morning Post" dodaje, iż jedną z okręty. 

::~~~~!~::r~;b'j~ ~~~~i~:· z·rig~~~~ WŁOS I N A DAL BOM BARD UJ Ą 
odbył naradę, poczem oświadczył, że I 
ceni wspólny wysiłek dokonany w Pa- , • , '! • • 

ryżu i. rozważy przedstawione mu pro-~ . Bezowocne proby zbuntowan ~a mazułmanow przeciw negusowi 
POZYCJe. D · 'b . d . ' d H d 0 d . D . d . . t t I' . . ' . 

Skolei w ministerstwie propagandy . z1 utb, 12. )!r~ ma. , o ar.raru, o ~a enu 1 es~1e. ga meme .° rnzs rzygn~ 1 mzymer~w1e 
wydano oświadczenie dla dziennikarzy (~at) - W r~g1onach De~sie ~ A~ssy Wc!ska włoskte w O!!aden!e .zatrzy· "".łoscy, ktor.zy P,o, dług~ch poszukiw~: 
zagranicznych w którem rząd wtosk' lotmctwo wł-Oskie prowadzi ozyw10ną mały się, lewe skrzydło włoskie Jest za- mach, znalezh zrodła 1 przeprowadz1h 
zaznaczył, ż~ prołekt p. rancji i Angli~ldz~ałalność,, d~kony.wując zd_ięć i bombar gr~~one p.rzez ab~syńc~yków, id,cycb z studnie artezyjskie.. . . 
wymaga odpowiednich studiów. W każ- du1ąc skup1en1a ab1synczykow.. . 1 J?z~mmy 1 Arussi, ktorzy mogliby od-1 Na całym teren~e wa·p1ennym, T1gre 

dym razl·e odpowi'edz· Muss 1. . Sułtan Aussy Mahmud Jah1a przy1ął c1ąc włochom tyły. przeprowadzono w1ercema na głęboko-
1 ° imego na · b' I · P t tk · P 'b · I h • ' · · 15 t D · k' t · propozycje nie nale. . d . , u s1e 1e rasa mm1ru. o em spo amu ro y poczynione przez w oc ow, sc1 m r. z1ę 1 ym pracom, poommo 

przed zebraniem ko~~et~ę 1J~0 zie0a: I Jahja odmówił przyjęci~ od włof~Ów pr? a~y podnieść prze.ciw A~isynji mu~ułma upałów, ilość v:ody iest wystarczająca 
ne . }<t, . t ł ł u wd . e, ponowanych mu zapasow brom 1 przeJ- now w Harrarze 1 Auss1e1 zupełnie za- . na potrzeby wo1ska. Cenny płyn przewo 

12 
\\ble, 01 e .zos a 0 zwo ane na zien ścia na stronę Włoch, uniemożliw' ając wiodły. '. żony jest do pierwszych linij w samocho 
p ~· wykonanie planów włoskich, . zmierz i~- Amara, 12 grudnia. <lach-cvs ernach. 

r pozycJa włosk<? • .angielska hę- cych do otwarcia armiom drogi z Assabu ' {Pal) - Jednem z naiważnieiszych za 
<J.żie przedstawi~na ~owme~ negusowi· do Dessie. Wojska abisyńskie z Addis- gadnie11 po okupacji Ti)!re przez arrnję Alarm lotniczy 
O~powiedzi ~b1synu W teJ spraw!e ~a- Abeby podążają w trzech kierunkach: włoską było zaopatrzenie w wodę. Za- w Addi""'·Ab"'b"ie 
lezy się sp-Odziewać z pewnem opoźme- ~ "' 

niem ponieważ negus bawi poza stolicą Pos' 1·eszny H1ywo' z naf f y do w1· ~eh Addis Abeba, 12 grudnia. 
i nie wiadomo, czy przybędzie do Addis '' · W . . · . U [.Pat) Mówią tu, że wczorajszy alarm 
Abeby, czy też zażąda przysłania sobie lotniczy w stolicy, urządzony był na roz-
tekstu prop0zycyj na front. W portach amerykańskich oczekują na ładunek . ka.z następcy tmnu, aby -przyzwyczaić 

*** wiei kie transporty ludność. Również z rozkazu następcy 
i:ondyn, _12 grudn!a. Nowy Jork, 12 grudnia.I ziono do Włoch 11.143 ton nafty we tronu, I? 0i~wi~y się nad miaistem 2 samo-

. (PAT) OpozyCJa. prz~ciwko proJekt?- (Pat) - Donoszą tu z Dalla<S (w stanie wrześniu, podczas, gdy we wrześniu bty abisynskie. 
WJ frarycu~ko - a~g1elsk1emu w spr_aw!e Teksas): W porcie Corpus Christi 300 1934 r. żadnego wywozu do Włóch nie ••••••••••••••-
za!atwiema konfliktu włosko - ab1syn- tysięcy baryłek nafty przygotowano do I było. Wywóz nafty z Teks·asu w ciągu I p d I kł ł • • 
skiego'. wedłu~}~.eutera, .wzrasta. wywozu do Włoch, jeszcze w bieżącym 10 miesięcy 1935 r. był 18 ra•zy więkny, I rą e e ryczny s an1e1e 

„Daily Mail _1 „Mornm~ _Post" tlu-1 tygodniu. Około miliona baryłek wywie-I niż w ciągu całego 1934 r. Towarzystwo LÓDŻ 12 2rudnia. 
m~czą nagJą zm1_an7 oryty3sk1~.go stano ziono z Teksasu do Włoch od 1 paźclzier 

1 

nafto•we „Crude Oil Co." ma umowę z I (k). _ Dyrekcja elektrowni w Lodzi 
w1skJ ,za~1epokoiemem sytuac31 na mo- nika do 10 grudnia r. b. Włochami o dostawie nafty w 1936 roku postanowiła zredukować opiaty za 
rzu .::ir~dz1em~~:11· . Z portu Houston (w Teksaisie) wywie światło z 76 na 72 groszy za kilowatgu• 

. „Daily Mail pisze: Rząd w ostat- M • dzinę Jednocześnie rabat stosowany 

mch czasach zdał sobie sprawę z nie- ,, ussolini na1·poteżnie ·szym w Europ1·e" przy ·wpłatach uiszczanych bezpośred-
nio inkasentowi przy spisywaniu licz-

Prz es! Ie n ie W Hłszpanji Liga Narodów stanie się narzędziem imperjalizmu-oświad- nika podniesiony zostaJe z 6 do 7 gro· 

M d . czył sen Bo„ah szy, wobec czego w tym wypadku c~· 
a ryt, 12 grudma. · · • „ na jednej kilowatgodziny światła wv· 

(PAT) Wczorajszy trzeci dzień prze- I Waszyngton, 12, g:udnia. l będ.zi! urzeczywistniony pr?iekt pok~ju niesie 6S .groszy zamiast dotychcza~J-
silenia rządowego nie przyniósł żadnej (Pat) - Senator Borah oswtadczył I takt, Jak podawała prasa. L12a Narodow wych 70 gr · 
decyzji. Przywódca agrar.iuszów .Mar- pr~edst~wici~l~~ prasy: uMu~lini ~ę- 1 s~at?ie się wobec tego narzędziem impe-

1 Podana ~owyżei zniżka obowiązy
tinez de Valasco nie przyjął misji u- dz1e na1potęzme1szym w Europie, o de r1ahzmu. wać będzie od dnia l6 stycznia l9a6 r. 
tworzenia nowego gabinetu. 

cał:rJ:i~~e~~z~ao~o;a ~ro;~~~~16cf~:~~ H1·11er p~łoz· y· ł krB"... s' redn1·ow1·eczu Somob~ci~~~~=ia. 
stronnictw. Dziś dalszy ciąg narad. U ~ (gr.) - Na posterunek P. P. zawe-

Napad komunistów· na folwark Nowa „teza bistoryCZ'1a'1 berlińskiego profesora zwano pogotowie Czerwonego Krzyża 
Berlin, 12 grudnia. Treścią okresu średniowiecza było do jakiejś cięż.ko otrutej_ kobi_etv. . 

Meksyk, 12 grudnia. 
\PAT) W stanie Puebla grupa komu

nistów napadła na folwark „Menat!a·' 
pod Atlixco. Dokonano podziału ·ziemi 
i trzody, należącej do właściciela i ::>i
warku. 
~ ........ „„ . ....... ~ 
Dziś 

o godz. 3-~j po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy
granych 1-go iinia ciągnien1n 
111-ej klasy Loterji i7ań
stwowej 

(PAT) W ł · . . . . Lekarz dyzurny stw1erdz1ł otruc:e 
wyg oszonvm na umwer- - zdamem prelegenta - zetkmec1e się nieznaną trucizną i w stanie bardzo po-

sytecie berlińskim odczycie prof. dr. ł d h t t 
N. Baeumler wysunął „nową tezę n·- m o yc si germańskich ze światem ważnym przewiózł desperatkę do szpi-
storyczna", twierdząc mianowicie, że starożytnego chrześcijaństwa. tala w Radogoszczu. 
średniowiecze zakończyło sie nie z Dopiero zwycięstwo Hitlera wyzwo- _Poni~waż _znaleziona na ul. ~mug-o-
chwilą odkrycia Ameryki lub wy5tą- Iiło te si!y germańskie spod zależności weJ k~b~e'.a ~ie od~yskata. naraz1e p~zv 
pienia Luthra, lecz z objęciem władzy obcych czynników. Zapoczątkowało tomnosci 1 n!e posiadała zadnv~h ,,o
w Niemczech przez kanclerza Hitlera. to prawdziwy okres histor.ii nowożyt- wodów ~sobistych, na P_odst~w1~. kt?· 
••••••••••••••••••••••••••••••• nej. · rych moznaby było stw1erdz1ć ie1 tvz-

TaJ·emn·ICZe zwłoki. na Oli.CY •••••••••••••••••1111„1111•••••••• samość, narazie nie zdołano ustalić jej nazwiska i przyczyny desperackiego 

Lódź, 12 !!rudnia. Pozar · kroku. 
)gr) - Na ul. Brzezińskiej, przed do- Łódź, 12 grudnia. Wdowa po Do Ilf u ssie 

I 
mem nr. 144, znale.ziono nocy dzisiejszej (gr) - Nocy d.zisiejszej, o godzinie 12 Umieraj· 2ca 
zwłoki starszej już kobiety. Przybyły na min. 10, wybuchł pożar przy ul. Andrze· I ~ 'ł 
miejsce lekarz pogotowia miejskiego ja nr. 64. Na miejsce wysłano drugi od- WIEDEiq-, 12 2rudnia. 
przewiózł zwłoki do prosektąrfum miej-I dział straży, który niezwłocznie przystą ! (PAT) „Reichspost" donosi. Iż wdo-

f 

ski ego, gdzie . dokonana zostanie sekcja. pił do akcji ratunkowej. ! wa po kancleru Dollfusie zachorowała 
Przy zwłokach znaleziono dokutnen·j Okazało się, że pożar powstał w pi- ciężko na zapalenie płuc. 

l 
ty, opiewające na nazwisko Estery . Fo- wnicy lewej oficyny, gdzie nagromadzo- 1 Doktorzy są zdania, iż istnieie słaba i.ii•••••••••••••-- ~eil, lat 65, zam. w Br;zezinach. ne były na zimę zapasy węgla i drzewa. nadzieja utrzymania jej przy życiu.. 



!980 

Kreacje l maski „boskie) Grety" =~~;.~;~~:at:.:~: 
Przed 10-ciu laty.. Nieznana aktorka p· ozostawiona własnemu lo~owi idei@ od ochotę n• to, ueby się przed kimś po8k•r•Y4 · ' - N- ·. • . - ; . · " -~ ' na swóf 101, wypowiedzieć swe tęsknoty i pó6 

OJ czy iny. ~ a wyzyny sławy. - . Ostatni ftlm dzielić m•n1eniami, może Pani do mnie napisM1 

.N -- • -- ~ · -- - Ół - d . d • ? • listy Pul będą chętnie czytane i na ka!dy 
OWe SU -~i Cesy CZY powr _ 0 0ffi0Weg·n Z8CJSZft • zna!dzi~ Pani. odpowiedź. T~ ź!e diieck~, te 

(-) w b. . k „ 1 l • N a ' i;zu1e Sit P11111 taka samotna 1 ntepotrl!ebna dl~ 
_ .z . , 1ezącym ro u mi1a · o„ ecie . kę z wytw6rq.lą Metro-Goldwyn.Meyer.' glem, Ramonem . avam:i, Clark abl~tri ko~u i 1, również ze Pani uńika towarzystwa 

karjetr., 1dmowej „boski~j Grety". 10 latj Wszystkich inte~esuje py~anie, czy i Apto1;1io M~_ep.o. . I uważ~fąc wszystkich ludzi za złych i fałszy! 
temu .ureta _Garbo przy1echała do Arne-! k?'ntrak_t ten . będzie od~ow1ony, . lee~ w.cielała się w swych kreaq~c.h 4•rO' eh. Droga moja, ńłe natdy zgóty U!)tzedzaó 

- ryki, 1ake nikomu nieznana artystka, w mkt procz zamteresowane1, odpowiedzi krotnie w Rosjankę, a dwukrotnie w An I ':Y d t h . tk' h któt h p · spotka u 
której wielkość wierzył tylko Maurice'! na pytanie to udzielić nie może. Greta gielkę, Amerykank~; Francużkę,. Szwed• ! stdę ~ 0 

yc gw~zy~ icJ, d • yc 1 ltanb~d „ „„
1

. 
Sl'lt · · · · N' b G b sk • . . , k , . A . k p . I rouze śwe o zyc1a. e n1 z n c "' ą r„e„„. • 

.~ er, 1e1 pierwszy r~~yser. ie awem 1 , a:r o t, m za OJCzyzną i 1uż dwu r'ot• kę 1 ustrJiUfŻ ę•~ rot:z _ teg~, wy~łęj?o- , wiście iii inni b dą tylko. lekkomyslni i nie bę„ 
Still~T zmarł w Europie, a artystka zo- r me w ciągu ostatp.ieh lat, odwiedziła "''ała w rolaich: Hiszp·anek; Niemek, Ho• d d 'ć b' ę e - nih::ll bł~ti6-- in· 
stała sama W· obcym kraju, powstawiorta · Sżwecję, leoz mimo to, zawsze wraca do lenderek i Włoszek. Przez całv pr.zeci~ ~ z •8w~ ~o 1~ ;.p~a~y :t. t n . kt ._ .wd ak 
samej sobie. Cz~ po.kazał, że Stiller ' Ht)Uywood. i owych 10-ciu Jat, była „boSika Greta' ~!bznow ęuą& mi.e 1 -0lb ret i~ en~•'. 1 

~·ei J>:: nN'"' 
i ł · ' t 1 t • · d I B'l 10 l · . G f. - • ł . , k . . t O . d , w o spaczy „yc1e, a o ez.„ 1un1 Ul!'Z a1 1~ 

rn. al' ~a.c1a·· r1e1r·ząc w a. en 1 gw1az ę I h- 1 ans d - et!1ie1 .P1'acy r':ty w cy_ - I D&JS alkVnle)~ZI! airtJł'St ,ą ~Wla a. t złai ne)' Wl1lno lię Pani jednak zrllŻL\-5 clo rodzaja ludz· 
_ wie 1ne1 . re y. . . . rac prze ·stawia s1~ .nas·tępu1ąc~: ogo- ze ~n~ om1tost h e p1sa1a pra51i V e, co _ kiego, Trzeba lud.żi brać takimi, j&.li;!mł ich 

W związku z 10-letmm 1ub1leuszem ł0II1, artystka wystąpiła W 20-tu filmach, o mą I -t ł t Ni -h l p · k' ruJ'e 
· t ' t • S dk' f k ' k . h k- , , G G b ? C • s worzy a na ura. ce !J ę am zawsze 1e_ 

lł ~ . e1~ o-1-~a111e1 zwe .. 1,d ~Tas~ I r~cus fl CI toryc g 6 na1 ręF~o1 n.o po~ reżył serją b de.o bkędz1e dale1 ~ retk .a,r ó łł1 z-y I dewizą robłatllwcsci dla innych i surnwości dla 
_ za)muieFs~1ę sipArawą Kl~I a .sz~~ rnrk·Jet~y 1 ~r~nkce roWha. 1 my te cieszy y się . ę zie oi:lvnuow~c skwądlat1et~ h mo; ! siebie 8 napewno będzie Pani w życiu (obrze. 
mową im " nna .arenm,a .: w orym na1w1ę ~zem powodzeniem. I wą, czy tez porzuci e ran a cie _ego l ' , , • . , 
Gte.ta Ga:rb<! - wedłu~ ?PinJl krytyki-; W ciągu swej lO·letniei katjety, Gre- spokojnel:io życia w Szwet:fl1 \) kt6re-m . Nie moin~ zamy~ae .się w ~złe.ech sci": 

. dc·s1ęgła zeru tu artyzmu, 1est ostatnim fil ta Gairbo występówała, z 15-ma partnera. tak często marzyła 1 . naeh nlleszkania, ~ott~~w~i: ezłowiek, f~s~ .stwo . 

tnem, nakręcony~ na m~cy kointraktu, mi; w tei liczbie z Johnem Gilbeirtem (4 N:a pytanie ló, nikt _ na.razie n.i~ lńOte rHniem to1;arzys~iem 1 P.1er~ czy pózn:GiJ s~n:r
zawarte~o w swoim czasie przez artyst- ta:zy), Nilsem Astorem, Konr.aidem Na- dać konkretńei odpowie-chi. krly n;u s,t~ takt tryb zyci~. ~l~c~ Pam8 ~·~ 

P1Bl0 r'tfymka do g-ro·bu n~p· 01ann~ M~r··okba" ~E~·::.~;~:=~:r2:f:!:'~~:·.: ! 9 ~ . •• U DU U l'IU RU 1'ą zaw.lera się i;nyjaiń, zaś stosunki towarzy-

T 
. ' 1 _ . _ __ skie ttłełylko mo2na1 ahi !lawet trzeba utrzymy-

. YBla\C:9 _.wyznawcow Allaha Aklad&)C\ hołdy prochom mar- waó ! w:ehinui lttd1Uni. Jesł Pant hiepolttiehna 

·••alka Prancn. ICIOfllY praya•ynn się do pacyllkacgl k„•iU ....... nlkótntt. Tet lliedohde. Na śWi.?t'.i! potrzłlhńj 
PlęMha legenda o białej malzonce sułtana, llłOi'ilłJ ••CBl\łkl jl!łt ltaEdy cidb?łlek, kt6ry śłllfe się 11.illzbęildf 

' spoc2ęły w CllGUnie ń18160kkań!Skie, \tll,ri littlftih. Pini W)''1hbwala się- fako iletoti. 
\Vie Pani chyba jak źle jest dzieekll l:lbitbft'Włfi• 

· \sb) W górach W polbliżu Rabatu, w sułtaha. Chella byta ubóstwiana przez turę. Lyautey powiedział wówczas do nemu e11~pła rndzi111u1go i mattzylłel czuł6sci. 
/\-~ ~ rzr!. ko fl'<dH;t1Sh; , /n.~ h 'Uj1; sic.: dolina swycl1 podwładnych. Gdv zmarła, po- · nich: Te!dclt i1ziieci Jest j~dnak na śwłecll! batdl!J~ 
C11~Ha. Krąż,:t dn' 1; ! kl!ei1uL zwiaza- chowano ją we wspaniałem mauzoleum; -- Przysięgftm, że wróce do was wMe. N!e'Jh si~ Pani niemi zaintcresufe, 1•t1• 

r..-' z iCi dolini,. Pr -.:ed wiciu wi,~kam: a dolinę, w której spoczęła. nazwano . pewnego dnia i pozóstarte Wówczas pi~kt•.fe„, Nie tr:cba im dawaf z siebie więtel1 
okolice te znajd;owały się pod panowa- jej ht\iettietn. 'I między wam~ nate.wsze. 1 ialt tylko troch~ staran, ciepła i milcścl. Ddeci 

ni-em Rzymu. Potem przesztv w ręce Minęły setki iat. Obok strobu bia- Zebrani szejkowie mieli wówczas . sieroty, rozsiane w licznych zakła::lach opiekitd· 

Arabów. Miejsce to jest oddawna ce- lej kobiety powstały dziesiatki innych,! wrażel1ie, 2e matsza!ek zapisał im na t:i;yeh i sieroeińc:111h odpłacą Fani tysiąt:ltrdtn·e 
Jem licznych pi~łgtzymek wiernych do I czarny~h władców teł ziettti. I dopie-' wieczność swdJą duszę. Wkrótce po- mifościq i pt1ryw!~taniem. Zczal!em stanie się 
~~o~u, .które śię. tu z~aiduj~. Sz.cze„ rp obecnie dol.ina Ch~lla powiekszyła I ~em .Ly~utey w testamencie iazrta~zył1 ! ~tti Pan:_ nie~yl~„o potrr:~b?a, ale hewet iiie11b~d
g?ln.1e Jeden z mch owiany Jest taJem· się o Jeszcte Jeden grob b1ałe~o czło- · ze me zyczy śoble sriocżąĆ t>O śttt1erc1 fill, _Do,.ra wro~ka swo1e1 g~rstki op~sac~obfłl~ 
t'llCią Iegertdą. . . . . wieka. · . . I w grobach rodzlrtrtych . pod Nart cy, \~cz ; i ~amot~ych • . W~ed! 2roz11~1e Pani, 1e nie le•.' 

Gdy w kraju panował Abu El lias~ Tubyicy chowali go z takim samym : w dolinie marokadskiej, Wśród łudzi,' 1.uz Pa~I sam~, ze Jes.t Pa~ potrzebna komus, 

San Alil1 zwany „czarnym sułtanem", żalem, jak niegdyś zwł-oki białej swo~· I których ulrnćhał I którzy J(ll?ó paków~ !le kto3 .r.a Nui tęskni~ ktos Ją. wzywa. 1~_1 
2:,:~·1~ył slę nie.:olzi_cnny \\'\';! „d·~k . fa· jęj królowej. Tym białym człowla-:chali. . . 1rrl!?a az1eckó, cl~ ~atu olbr~ym1e .zadowofo1110. 

_ 1~ morski~ Wytźuciły na brtel[ mors~ł ki em jest . I Dziś zw toki marszałka sooczywają I MaJą.c smułne dz •. eciństwo wie. Pani co to !!:na-. 

białą kob1etę nlezwykłel urodv. ,,Napoleon Maro,kka", marszałek we wspafiiałel,11 mauzoleum. Jak daw- czy:t 1 ~l~ch ;ani ~atemł ~~iarę t'wy~h. sl~. ł 
Rybacy zanieśli ją do sułtana, któ- . f'rancU Lyautey. . ! nie/ tysiące wyznawcow A1laha- śpie- I ~o ÓD~SCI reo ara się os o IC smu ne ZlCClD-

ry .zakochał s!ę w_ niej od olerwszego Mimo, ii T)rzyczynił sie on do pa- . szy do grobów w dolinie Cite11~ ł skła- 1· s ,,, nnyai. „ . . 
weJrzenia. Kim była owa niewiasta 19y"fikacji ty~h okolic, tubylcy uwiel- da hołd u grobu marsz:tłka. Do po~ „źA,Wl~DZło~v. VI M.tLOśCI . ".' lODiii 

nie. ustalono do . dni.a d.zi.sie. jszego. biali. go. Przed dziesięciu iatv żegnali I dań, krążących. między .1.udem. dot;J.-1 Taki~ ntci;c'.dzumam.ia zawsze.•. afle1=•
1
• .1 .IHt ~·

Pr~yjęła ona Wiarę mahometańska, o- go te łzami w oczach, gdy marszałek czone zostało jeszcze jedno oodanie o 
1 
l~łwid odrni:u po~c~as ~zczerę1 rozm~wy'. ~beca 

tnym1ła itnlr> Chella i zCJMała toną opuszczał ich i przechodzH rta emery- człowieku który pokochał AtahOw. nie ~~eszł' .r~~~ez nicze~o ;an ~ie ~:Enlł. 
' Nalezy wyiasntc, z.e wszelkie iilłryg1 przeciwko 

K b I t ł h J d J 
l'anil ś!l niesłuszne t bezpodstawne, Il jdełi tze-

0 r Y P Y O n Y. S· u· c· a . ą r· a a· .-e"m tzywiście zasługiwał Pan nti potęplen.le, to id· 
_ • llak rod wpływem uczucia zmienił się Pan i pro· 

si wl>bel! lel!ri o w:Vła§nlenle, czy znajoma Je~o 

Boa-dusiciel, oczarowany rntayką ni:t falach eteru, owinął się dokoła gło~nłkaw rzećl!y\vi§tle n:łe ływł itla Niego łatłnegfl \i'1Z11• 

P h f- 64 - t ' d-• .J b- , • k • chi; czy id pozostałe Włcąi pod \Yj>iyWefli 5sóis opisy c oreo gra iczne · -Je niej papugi przed ra 1ooi1 1 orńt ·1em.u piliiłrt111nycli, kMre potra1111 ią t10 Pana zni•· 

Se·nsa~y_ine eksperymenty w londyńskim zoologu :~:;!~~*:t~'Zi ::~:tf~i:; ;:!~1pds~:Zt:łi1: 
{z) ~/ fo.ndytis.kim ó·fll:"bclz1e zoolo~icz- jak diwięki się wzmaaały1 cotaz wyżej! ~o eksper)'menlu ż . 64-1~t11ią _ fJa~tit4 złem świeile. .. - . _ _ 

nym i::>rtl!prowa.dzorto "w o-statttich . poonosił główę. Ozywien1e je~ó wzra-, Keki. _ Paipiu!!a oka~ała ca_łko.wtt~ _ ttil- I . „cz:, , SPRA WIEńLIWOśCI . STANIE S~~ 
dńiaeh w1~hie ł.ntereeuJ~ce . dodw1adcte• j sta.ło i potworny ,aad p·oczął wspinać się 1 zumienie dla d.obywaiitćych . $ię dzwię· ZADOść . N:A śLĄS~U: ~riełla pt:tettwać, N~6 

. ni@. Wvi;róhoiwrun.a i'ft.iafiówłaie, ezy · wżWjz_ &patatu. Skoro tvlko mużyka · kow i ilawet za.tańczyła f>rzed apatatem, 
1 za11t1_mhut~ )tint się Je~ł ł przełtwać tak, lik 

m~ylt.a tti-tljowa pósłada dla łtnił ie !Si•'. zam.illdA1 dusiołel ześlizgnął słę z głos• lei)~ r6wtt11c1@śd.ie s~r6'bow1ła; Hf ni~ PfH~t~ały Jiop~l!ednle - ~ołi:oleftla, ltt6tr~h przy• 
me 11cud<>twdrc1e" właśtf Wó~til, M fi'li · nika. r d~foby się ódłamać kawlllti ś~ włązaiłie do Żleml Ojctystej spraWiło cu~. 
M Heeiei; slóll•tl•wMla tw)fklt! ptzH ! Ptidobnie zachowywał się pyhin, któ• 

1 

d:.dobem„, Mo.ie lik u dtiesi p(jws.taio Wgryźć się twardo vt iJ1'acę, !!wyci~~fd dziel
wat:::hbltlfik:h taklłfia.e.ży tmij, pta~n.4oyeh r'y niezwłocznie wpełzł na aparat i po- w . mózgu pta.ka pytahie, „co się łam nościę. fednóścl4 i śił4 w liczebnóścl. ftlle za.pd
!~ici11nąć uwa~ę pła.żóW. . I czął. zdradzać niezwvkłe zainiercso- dzieje wewnątrz„ i usiłował on ro·żwią- mina~ ł odjiówłednlb wychbwywać dzieci. Wszy
. W pawlloni~ ~młi ustAwlMo ~łośnik, ! wattłe dla {!u~łków, reguluJących dźwlękł :tać to z.agadfiieńł~ za pomocą sweg.o Dłkt1 Ditisl kłd'Y'ś zmienić się aa lettsze, ele M-

połąożony z l!ramofo.nem. Do.Mt i:iłyt, i ~la por6wnattła rea:kc!l n.a rnuz-ykę u clziohu. . j !ety postępMvllć óglętłnie, aieby zbytaj.tfi l'ló• 
ktd!'~ tnf.'.tły ; 1 ~..d:ożairować" syfit-paty-ozną' ztnłł f ptaków, dokohanó takiego !;.ame- śpłecil.~in flie l!ogot!ł~yt S'ytuacji, 

1 ,t>ubllcżnośc" był_ odpowłedrti1 składał QOOCC:X~-oct,~ ~ PAN F. N, w NOWYM SĄCZU: Słustttft 
się bowiem z melodyj wschodnfob, nai- tzyni Pan, że ohoe; aieby pasietblta Wtpfb.#ił• 

bardtiej zbliżonych do tych, j::ikieltli po- C. 'z· a r n. ' Y• ~ k s-.' I ą z• ę.. ' w·_ ' a· I" J_--- 1·. d!Uli tlę z domu. w ilłleóilel syllłlt:ll ie11l to 
słuJl'·f!iĄ !ię zaldłnttcże-hindusi. _ k61llHiH t Piii sam dosltonile to rtU!u!Hit. 

. W rtłlśwfa.deufiitt btlłv udział 4 . ga- _ .. _ _ . . .. t ii.atu 1restt4 wnl(!;8ltuf111 ie !est 'Pati rH14d; 
dy! dwie kti·bty . hińduiiklt!, IU§ttrtllJ!kł Zdrej~i Mtgus• zamawia telagrafltl'1ie 11\Utłdlltr u n1111p1zyth flym I godńym szacunku ezłoWiekiein. lih:ie 

pyio·n i brtt~vliiskl hoa-dtaiciel. Kobry kr&wc:6w rzymskich ' . I ł'ab 'W tyciu prosta drogą, wiW'ftłC łtlko w f"1'11~ 
były okat1unł ~·Ul'i?łnie dxikiemt, nie-, . . . tę swóich ritk ł zdafqe !obli sprawę z tego, że 
prty~wvc~o.j.onet11i do 111,dżi,1 natomi~ł.t (t) . R~s Gttgsa_. ktćr~, jak Wit.do=! z naJlepsz~ch, kr;awców tżym~kich ~Vy- ły~ko człowiek 11dolny, praaowiły i óbróh1f może 
pyt?i;, i baa .''~e~knęły ~ię 1ut z cyw~i: i mo, zdradz1_ł s_wą oJczyznę ! pr~e_s~edł I k?n~ł _z~mow1e_rt1e VI rek9rd~wYrrt , cza- ~ł:iś_ _doj~ ~o cz~goś. Z~eSEtą _ .renultaty Jl!gn 
zacią , nrzv1azmły !nę z, dozorcM111 1

1 
na s~ronę ~łoską, odzna~z-~. się wielk.em I s1e 1 ~szystkł_e nliłtt~uty . RaS!a Otigs-y praoy są 11121 bard~o powamne. Niech . Plłń ta.tłlm 

pm:~irnlały br~ć sie d·o rąk przez Ucz-

1 

zam1łowamem do -el·e· ga.~c_Jl. · -· --. . . 1 11tzyl~c1aty-_ samolot~~ . ttA ftont. .. !alt pośt~u;~, a.żeby zaws:&e H!lłujiiwać Ila. sil• 
nych :r.w1eclza1ąóyClh o~rodu. Ody Ras Qugsa znalazł su~ w obuz1e I W swoiin czMle; kiedy dbecny cesau 

1 
eunek ludzki, azehy Panu ńie miel nikt nie do 

J 1_k ustalono, j,_sywi!izowaneil . żmije l wło~kim1 wyraził zyetenie zastąpieni1 I abisy_~ski odbywał l!iWą podtó! p_o ettl'ó W}'t1ueenia. 
ot:f'„niły właściwie tę wielk.!\. zdobycz swego stroju rlarodowegó Uniformem 1 ple; Ras GugM wd1odził W skład towa• Wszelkie pokusy zwalcza się znacznie la• 

kuHury, ia;ltą jest radJo, Ko1hry to·; "'.łoskitrt. Rasowi. dosta.~czóti? nietWl ;cz l rzyszącej rnii świty. Podróż ta sptawifa łwłej, Jeżeli nie ma się ich obok tliebi~. J>an fest · 
prawd.il ~a~niernsorwały, się ?obywaląctt n~e . mu~duru, Jedn~kze c1_emnoskory j a!11bitrtemu rasowi Wlele przy~rnści._ Ody przecież człowiekiem honoru 1 tiit _ fttż !lttwa 

~ię r, ~łos111!<-a ~uzy~ą 1 podmosły się na j wódz ok~zat sl,ę :v1elkł.m ~legahtem ł 1 N~gu8, w6~czas J08zcz~ ras Taffan. z~„ sweg~ Pan dotrzymał. Obecnie musi Pan je~:i:czd• 
o-~o:n,ch: k1wa1ąc. się orzed • at>~~~tt:m, 1 

P_?_stanow1ł zam_ow1ć sobie kd~a -!Il"~du- i mowlt sobie w ,Londyme tib!Oty . u ll~J~ 'wle~1ć p~zykłac!em 9wt>łm t-:deciom, albowiem 
m?. rnnna było 1ednak pow1edz1ec, bv; row na rozmaite okaz)e. Zamow1erne to • lepszych krawcow, zaopatru1ąc się rnw ładn1ebr- 1e Pan wychował gdyby Im f>an sam 
były :izaczartJ~.an~", ~oni~az prty naj- ! mi.al o być wykonane nie przez miejsca-I ~o.cześnie \V bieliznę, kapelu$ze it~. czę dat zły przykład. Musi się Pan pcstara-5 umid!s
mm2;si':'m .zblizemu do mch tych·, kto-I wego krawca, lecz ~ jak tego pragnl'\t 1 sc1 garderoby, Ras Gugsa musinł się u- cit rasłe1bicę gdtieś prz'y prac1. 
rzv cl0·ko.:ivwali . eksperyroen!u, nie.:. , Gugsa - koniecznie przez najlef)SlCg ,1, dawalniać gotową garderobą, nabywaną Co ~·ę tyczy żony, to z biegiem czasu int 
zwłrcznie ckezywały bardzo wojownicze kr_awca wojslcowego w Rz~mie. Oficern: ~v magazynach ~rugorzędnych. Obecnie I będzie starsza, tern hartl:tici się ustatkuje i, za
!~.trlflry, i wte sztabu generała de Bono przyszlt Jednak, po pr.ZeJśc!u na stronę włoską, pomni o poprzednich ~łupstwach. Zr11:sżlą prze-

Pyton i boa natomiast reaJ1-owały bar· . Gugsie z pomocą: zdjęto z czarnoskó·j Ougsa może śmiafo pretendować do na- . konała się , że Pan jest energicsnym człowie
dziei na tę m11zykę. Przy pierwszych. rego zdrajcy dokładną miarę i przesłano zwy „najelegantuegó rasa abłsyńskie• . kiem, z którym naleiy odp.owlerlnlo i1 z szacun-
jej cł%więkaich boa uniósł się i w miarę.·. ją drogą tełegraiiczną do Rzymu. Jeden go".„ • . !Idem postępować. 
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STRESZCZENtE POCZATKU POWIESCI Tymczasem .Elżbieta, zaskoczona-, wyciągnął zmarłemu z kieszeni złotyllicy Sienkiewicza, więc jestem · nies~9.1 · ·': 
Pomiędzy dyrekto.rem fabryki rur kanalizacyj· wzmianką o jakiemś morderstwie, prze- I zegarek. kojny.„ Spojrzał na zegarek. - Za gp.: - ' 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· stała płakać i wyszła ze swego poh~u.1 - Jemu J0UŻ t_o na nic, , a mnie się dzinę mam pociąg„. . · . ,.; ,: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ł W • 
gabinecie dyr.ektorskim. Rogosz został wyda· Zastanowiła ją cisza, panująca w mie- przyda... - pomy~!at, przeszukując i Z bijącem sercem zada · erner py.:. 
lony z, pracy za to, że ujął się krzywe'! ·· iolicz· szkaniu. . 

1 
inne kieszenie. tanie: · - . "' 

kowanej przez 'dyrektora 1c.batnicy. _Lizo!. .. Lizo!. .. _ zapukała do są- Zabrał J'eszcze portfel z oieni'ędzml -, D .. l,aczeg.o P. an. _to zrobił dzisia,iF" 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed faDryką U 1 e 

Kraąsęra, jakaś przechodząca kobieta n . ~knęła siedniego pokoju, a!e nikt jej nie odpo- i, wpuściwszy lup w nogawke długich mowi ismy się, z~ mnym r~z m... . ·: . 
się na trupa mężczyzny r. odcię1ą głową. W za- wieclzial. . . · . . kalesonów, wyszedł z gabinetu. zamy- - Ta~ było n:i1 ~ygodm~ ... odbur~„ ·" 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w , Wobec tego pobiegła w ~d~b· miesz- · ka'ąc za sobą drzwi na klucz. nął Mak~10 lakomcz.me. . ·. 
kieszeni t.ru.pa znaleziono ' · artkę nr- . 'ępujcej k . . . . t l .k . 1 • , • . . . • _A Jak z tym hstem? Znalazł ~an? ;· 
treści: ama, poprzez opus osza e oo O Je. W k1lkanasc1e mm ut po telefome zJa- M Mó · t - · l( · 

„Do wiadomości policji... Jeżeli fa, AJfred , We frontowym przedpokoju natknę-• wita się policja _ najpierw z komisar- . - ł dam go
1 

··• .-k. Wl~C o,d<:'.pry
1
s.ze _ - , 

Kra~ser, zostanę · zabity w. trch.'dniach, to zawia- la się na pukaj.ów kę, która siedziata, . . d .1 d . s1~gną . o ty ~~J iesze~1 spo m, a e ~-· ' 
dam!a;n, że , zamordował m01e Jan Rogosz, -~który . hl' . k śl - ·· Ja tu, a pot.em z urzę u s e czego. teJ sameJ chw1h twarz Jego pokryła się 
groził · mi dzisiaj śmiercią! za wymó· · ~;~ pi-acy". c ipiącz, n~ rz~ .e. ł ? . . W mieszkaniu zastano tvlko trzy J·· I bladością. · · . ·' · · · , -· 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa m1e- - OSIU, CO Się Sta O· „. b . · t• f · k k 'ó ko · C · t t ? · · k' 'ł ·.f14 
siące później.st~n~ł przed sądem.któ.ry . skuał go Dziew.czy..na nic nie o.doo-.viedzia!a, SO y, por Jerą ranc1sz a, PO Ol w 'I 1 - o się s ~lO. - ? zamepo 01 . l)~ ::: 

na 15 lat w1ę~1ema za. za,mo_rdowame Krauser:i. wskazując tylko ręką na ~abinet. kucha_r~ę. . . . . Werner. - Co Się .stało ..•. - . . 
Rogosz ucieka z w1ęz1erua na dwa tygodnie w ..:11 t . l El'b' t Elzb1eta zdołała się JUZ wvmkn:1C. - Cholera!... - . zakląl Maks1ó . ..:.... ~ 

przed · terminem ·wypuszczenia go udaje się do sze"' S.ZY am, UJrza a z ie a J . t . d , . d R . l' . k' • p 'ak ' I rt· ' 
m·e k · w l ak kAó · ł' • ·ć Franc·s k stoJ· cego przy bi'ur··u 'e uz na .samym ws ęp1e oraznegc o- ozc1ę 1 mi ieszen... s1 rew... po -

1 sz ania a cz a, , ry mi.a mu wy1aw1 , 1 Z a, ą . _ „ „ h' d i · , d t ł · · • f 1 · l' · · · - -, ' ' 
- k

0
tO był mordercą Krausera, ale nie ,dowiedział słuchawką telefoniczną przy uchu, ;-IQ• C .o zen ~· stw1er .zone ZQS a ?„ ~e yv-1' e wyc1ą~nę 1... . , T ·.' 

s~ę tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, d . k .. padł na trupa: m1eszkanm zamordowanego m1esc1t Się - A hst? - złapał . się Werner za ;. 
Ole zdą_żywszy zdranzić taietl!-~icy. czem .opiera wzro Je1 za-konśpirowany dom hazardu i rozpu- głowę. - A list też?... - , - . " 

l 

Pam Elźb1eta. W~rnerowa, zona Hu.g01:1a Wer· Zrębsk1ego. . . . st I _ Właśnie ... w portfelu · miałem teri : 
nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- - A!... - krzyknęła, chwvtaJąc się y. . . . · · . · - · - - · 
d6.w pojechała piękną limuzyną na spacer ze b t Podczas przesłuchiwania oortJera ~t. ... -i:o d?p1ero drame .. „ fa:chqwcy by- , 
swym nowym kochańkiem. szoferem - Andrze· 0 uprącz zak'lgk owęk. d t 1 ,· wydarzył się następujący incvdc.'nt: ko-1 li, bo me me poczulem ... Jasna cholera!~„ 
jem '•Łubko"'.skim. rzez 1 a se un. wpa r~wa a _,~ę misarzowi Jaskólskiemu z urzedu ślcd- To ten, co mnie prosit o ogień:.,. . 

Pop_rzed~1 -~pchanelc Wernerow.eJ„ Jer7y ~ twarz t_rupa oczami. które Jakby me czego wypadta z ręki papierośnica, po- Werner zwalił się j~. kłoqa !fa krze;; 
Zrębsk1, staie się tirzypadkowo wlaśc1c1elem !Is- me rozumiały, Przybladłe usta poru- - . d . F . k sio Wbił wytrzeszczone oczy w twarz 
tów ~alczaka, z których dowiaduje się, że ł ·. bk rzucaiac niewy- toczywszy s1ę po nogi ranc1~z a. 1 · . . , .. . . 
Kra~ser . nie zos.ta!. zamordow.an~. Po „~mierci" j sz~ Y się sz~ o, wy . _ Jeden z wywiadowców schvli l się, ' M~ks_1a 1 poruszał bez,dzw~~c~nte usta-
sweJ odębrąl p 1 e111ądze, zm1e111I nazwisko na ' razny beł~~t. . . . . . b . d . , ć , T • • li I " t r ~ m1, me mogąc wydobyc. z . s1eb1c słowa. ' 
Werner i zalożyl nową fabrykę. I - Zabili... Nie zy3e... Zrebsk1 me Y ~ą po mes • a WO\'> cz.is ··~ v ~za .... y_ I Wreszcie odzyskał głos i' zajęczał" 

. Zrębski szantażnie. · Wer~er~. wymusza od \ żyje!... Trup1... Trup! .. - kame ~egarka,_ dochodzące 1akby spod I _ Ukradli panu list? Nie , rozumiem 
mego 100.000 zl?t}'.ch 1. za p1e~1ądze te za~tada I nagle jeJ· obłąkańczy śmiech targ- '·podłogi. t Uk dl'? · . - . ' 
salon gry do sp.ołk1 z Hildą Pozarow wlaśc1c1el· j ; z kl • · t l „ · e , 'fby . ego... ra i. „. . 
ką do;tnu schadzek. ' nął powietrzem Ze śmiechem . +ym. u- wy. Y .si;ner. e IllK • m , :wr.oci rr j - Przecie pan. widzi, nie? .- zawo-

• Ro.gos~, spot~awszy towarzysza celi ~ięz~en· ! padła na fotel i wyciągnęła sie w n.im, na to na1mmeJSZeJ uwagi, ale '-o i~rne,,,a łat Maksio z pasją, ~ Kiesze'ń · mi żylet
neJ Bin.ima, prosi go o µomoc w odszukamu hstu jak w tóżku. Nie przestawała sie śmiać. agent śle~czy. Te~y staf tak. D?~-hyla- ką rozcięli.„ Widocznie myśleli. ie na-
:Walczaka. p t· h k t· ·ny wpół 1 rtadsłuch1wal c::i wkoncu za- t f'l' • · f - · A · d „1. · - 1 

Bi ruń pod .p0$or.em. wydos-tanla teaodiistu za., , , _, <;>r. Jer .U i;i,~L. '. •u ,i '~ 11 . . _ 7 • ra 11. na gosc1a z or~ą· ··: to . o ~marze. 
biera Rogosza na wyprawę do willi. gdzie za- - Cicho, ao 1asneJ cfiotervL. Z pu- mtrygowato Jrnmisar„a. . . Miotał się w bezs1lneJ zlośc1,'me prz~-
mier:zal dokonać krn?zieży br:vłantów. · _ licją będę rozmawiał... - Cz.ego pan szuka, panre Jamak? I bierając w przekleństwach coraz ohyd-

IYo pokoJ~ 'l.rs~e~I- iakiś meżc.zl'.źna_ z kobie- 1 _ tta, ha, ha ... - zanosiła się Elż- - Hm ... Zegarka szukam. oa11ie ko- , niejszych. ,(,- -
tą. .R_ogosz le~t m1mowol11ym św1_adk1e~ gw:i-1 1 bieta. misarzu... A Werner, ukrywszy twarz w dło-
townei sceny I rozmowy, z które) WYDlka, ze I z . ł ? c· h ' J k' k ·;1 Zcrub't oan„ . h k 1 ł . k . . 
mężczyzna ów, kapitan .Frankenstein, szantażu- - warJowa a IC o„.: . - ~ iego z~gar a'. ,.. 1 • „.. mac , s om a , Ja ~1es. : 
ie kobietę, imieniem Erna. I Gdy jego słowa nie odmostv skut- - Nie, pame komisarzu... Ot, ze-: - Co teraz będzie? Co teraz hę.cl.zie? 
D.zi~lti .protekcji Emy, znanej tan~erki, ~o- i ku, skoczył do niej i, wziąwszy wpół, garek gdzieś tu cyka, a .ia nie mogę go Do pokoju wszedł „Kacap". Spojrzaw 

go~z do~ta~e dobrą posadę. Zakoc~ał s1~ ~ p1ęk· i 'ó t d ·d k ·u I znaleźć szy na obecnych domyślił się że coś za-
ne1 kob1el::le, która darzy ~o wza1emnosc1ą. ·\ wym S · O P~Z~ PO OJ · . ••• . . 1 , • • , . .' _ • • , 

i,Din.-t·?jra" nakazuje R.o~oszow}. aby wróci: Potem wro.cą do gabme~u,. zamknął . -. Wtedy to p .1rt1er. zolad~ 1 zn11~sz~l szło, .zwroc1ł więc pytaJący wzrok na 
do sweJ ·zony, a gdy Jan me chciał o tern sły· za sobą drzwi 1 połączył s1e wreszcie s1ę bardzo, cz.;m sk1erowa1 r1r7.<::C1 wk•) Maksia. 
sz~ć, został znienacka napad!Jięt:y i ugod~ony z komisarjatem policji. Zameldówal 0 I sobie podejrzenh. Poddano !?O osobi- l Ten począł mu opowiadać o \Vśzyst-
pnozem1.VfkPl~cy. Rannegowz~kbti erakiątó do s.zpita!a. morderstwie i pot ożył suchawke na wi- stej rewizji, kt5r.:i wynikiem bvłc znu- ' kiem, pokazując rozciętą misternie kie-

rzy __ oz u iego czuwa 1 a, ta me wie, l . . · '" 1 . ó • ' szen' . 
że R.o-g-)sz iest · jej oiciem„. delkach. ez1eme w. no~awce l\a e!i•1ll w - · ~ y1rn- • . . . . " , . 

Rt;i~osz q_puścił szpital. Spotykając s!ę z Wik- Przechodząc obok trupa, rzucił o- jącego zegarka i porUe!u. · . - N1em~czeJ, - za~n~o~1ł właści- . 
tą. do~hod~1 do wmo~ku, ze .k?ch,a się ona w kiem na złotą' dewizkę rozpiętą na ka- Portier fr1ndszck został aresztc:- ciel spelunki - tylko wzi.ęh cię ia boga-
nun, nie wiedząc, że Je&t on 1e1 01cem. Przera· ' . . • tego pasaz· era W'ed · l' · t kl b -
tony tern · odkryciem wyjeżdża. mizelce. Nie zastanawiał s1e dlugo 1 wany. . . . ··· i zie 1, ze am u 

W. pociągu zawarł znajomość z jakimś star· _ 1 ze tam ludz1.e Z for~ą cho~zą.:. 
szym panem, kitóremu usiłowano skraść teczkę. · Rozdz•oł 90 • - Ach, zebym Ja w1edz1ał, kto to 
Rogosz ' ode~ri;ł tecz~ę. napast:ii.ko~i i ws~czął ~ - '- • zrobił, datbym mu ja za to!... - pogroził 
ro~mowę z J~J właśc1c1~le~, ktory Jest zamepo- ,,erner ro•t:•D•fl . s1- opryszek pięścią. - Widział tó kto żeby 
koJOIJ.Y' tem, ze Rogosz 1edz1e do Kurkowa. . 't SWO· eh t k d . •? ' 

Rogosz po przyjeździe do Kurkowa otrzy· Drżąc na catem ciele z podniecenia, - To znaczy, że wszvstko w pu~ i A a k °rfor~ą zac: .„. . _ . 
mal __ pracę w tartaku Nugata. opuścił Werner mieszkanie Zrchskiegu. rządku... Ba, a list Walczaka? Czy ~ , s ą 0~ mogl.i W,te~zieć, _ze ~Q 

A . tymczasen:i Elżbieta Wernerowa. spotkała Paniczny lęk chwycił go za serce l Maksiowi udało się zabrać ten ważny swoJ? ~ zauw~z>:ł , ,zµpełm~ . . s~.us~n1e_ 
Jerzego Zrębsk1ego, swego poprzedmego ko . . . . . d ? „Kacap . - Tys w Warsizaw1e .Juz ,k-ijka1 
chanka, który pozwolił jej u siebie zamieszkać targał mem mem1tos1erme. okument. ··· - . . d lat nie był mało 'kto debie tu · zna No 
pod warun_kiem, że będzi e .wciągała grac.~y w - Dlaczego Maksie zrobił to dzi- To nie byłoby dobrz~, gdyby hst o i właśnie .. .' _ „. ' 
grę i będzie t·)warzyszyla im przy kolaci1„. siaj? Dlaczego? prokuratora ·został w mieszkamu zamor M k . • . . . 

1
. . , 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedrił jego I · . k l d . ,d . d b ó łby paść w ręce po- a .s10 zacząl się niec1erp iwie i zno~ 
salon·y_ · Pnemy~łowiec. -przyszedł .z Ma.iksien.i, Nada~emn.1e szu a O pow1~ Zl na .o~anego, 0 m. g w wu spoJrzal na zegarek. 
groźnym. o.pryszk1em, :ktoremu polecił skraść h- to pytame, idąc teraz uhi:a szparkim hcJ1, :1lbo kogoś mnego. _ Muszę wiać!... _ mruknął do sie· 
sty Walczaka. krokiem Ciałem Wernera wstrząsnął dreszcz. b' t ó 't . d W · 

Qdy Maksio penetr?wał w gabinecie .Zręb- •. • d t . d t - ·Muszę zobaczyć się natychmiast ie, a P? em !-Wr c1 się o - ~rne_ra: -
skie!1;o, Werner udał się do buduaru, gdzie za- W ~marę'. Jak o dala. sie o. erenu · k . O k No, panie, daJ pan forsę, bo mnie się zie-
staL swą. żonę. Wściekły pobiegł do Zrębskie- zbrodm, zamkał w mm mepokó.1, a my- z ~a siem„. · .? cze . ~ .napewno na mia pali pod nogami.„ 
go, al~ zastał tyLko tr.upa. Maiksio. wpa:kował śli stawały się jaśniejsze. zmvst kal- mme u „Kacapa „. A~a, 1 pie~1~dze mu- _ A co będzie z tym listem?_ zała-
mu i;ióz w samo s':'1'~e 1 zab.rawszy hsty Walcza· kulacyjny wziął góri:> nad nieonanowa- szę mu dać, )Jo tak się u~ów1hśmy... mat Werner despe. ck dl . 
ka wyszedł apoko1n1e na ulicę. • , Skinął- na taksówkę i kazał się za- ra o ome. 

Przed domem po.dsze.dł do niego ja.kiś jego- nym chaosem uczuc. . 'ć d d - Nie moja to już sprawa_. Ja zro-
mość ;i. . ~rugi Slkrll!dł Ma1ksiowi ;Portfel z .kieszeni. I Werner doszedl do wniosku, że o- wiez 0 omu. bilem, co miałem zrobić, a że stało się 

Na "'.1adomo~ć 0 mor~erstwie ~rębski':g0 ma· statecznie - wszystko seata s_ie dobrze. :Ę>odcza~ gdy t~ksówka czekafa przedl nieszczęście nie mogę na to o d· 'ć 
dame Hilda Pozarow ucieka z m1esz>kama w o- . • • • • • ,., . bramą, wziął p1emądze z kasy 1 poJechal K " ' . . P ra Zl ••• 
ba~ie . policj~. .w. ostatniej c~~li prz~,pomniała Zrębsk~ - n~Jg!'o~me1s~y SWia.ue~ ~eg'J do knaj . , acap wtr~c1ł się do rozmowy. 
sobie o Elżb1ec1e 1 wipadła do 1e1 poko1u. zbrodn; - me zyJe. Nie bedz1e JUZ go Kagir>„ wyszedł zza bufetu i szep- -;- Jeszcze ,n1.c s.traconego, szanowny 

szantazowat. nął'~u do ucha· pame„. - zwroc1ł się do Wernera. - Jak 
Mł-0da kobieta leżała na taoczanie i A ~aksio :wyjedzie <1zisiai jeszcze _ Maksio j~ż czeka na pana ... Mówił paan~;f:r~irird~o na tym liście zależy, tó _ 

płakała cicho. zagranicę. . . . . . mi, że wszystko w porządku, pra.wda to? ia~ si chł się go ;vydostat,„. ~rzepy-
;:__ · Wynosić się stąd!. .. - wrzasnęła Dob_rze s1.ę zlozyło. ~e 1 łi1l~a po- Werner nie miał ochoty do rozmowy . . ę . opak?w i będę w1edz1ał, kto 

„madame", nie zdając sobie sprawy, stanowiła uc~ec, bo ona Jedna .wie, k~o w sali restauracyjnej, gdzie było sporo Maks10w1 u.mówioną sumę, poczent opu~ 
czemu to czyni. przypr?wadz1ł m?rderce do mieszkam~ gości, przemkął się więc pośpiesznie do dad0zącztenWhsetr.n.. . . . , . . 

Elżbieta nie ruszyła sie z miejsca. Zrębsk1ego, ona Jedna mogłabv to wy- prywatnego mieszkania właściciela spe- Y . .era ozyw1ły się nad.z1eJ~ . 
.;___ Uciekaj, głupia, bo ieszcze się cie- jawić policji. lunki Zastał tu Maksia przechadzające- - Dow~e się p~n, kto ukradł ten list? 

bie przyczepią, żeś mała coś wsoólnego Poza nią i Zrębskim - nikt go 'nie go się. po pokoJ·u w pal~ie i kapeluszu. - To me ~~dz1e trudna sprawa ... - · 
t d t A · ś · · l t' 'd · ł d · · · odparł Kacap z em mor. ers wem.. . moze 1 mia- zna1: po:· y~r Wl· zia go z1s1a1 po raz Opryszek zdradzał znaczne padnie- T I' t ·. . . 

la, licho cię wie.„ A bodajbyś zcze".ta, drugi i nie znal jego nazwiska: I nape- cenie. Ujrzawszy wchodzącego Werne- t. ~nt \k nd~ ma ~la nikogo za~ej 
suko!... wno nie przypomniał sobie. że to ten ra podbiegł ku niemu. w~r os~i , Y. o a mr1~, pan rozu~me? 

Trzasnęfa drzwiami i wybiegła. 
1 
sam właśnie, który przed .kilkoqia ty- .' - Dobrze, żeś pan przyszedł... Pie- Dla mnte ob J~st ~art. duzdo, a k?mu i11ne-

Po kilku minutach byta iuż na dwor- godniami zakradł sie do mieszkanta niądze pan ma?... mu PS1;1 na. u .ę .się me z a... , 
·cu i kupiła bilet do Katowic. bo to byt Zrębskiego w c~1arakteryzacii. · · , _ Mam... ~ ro ~ lepieJ ... - w~ruszył „Kacap" 

'bi'. . Z K t . t N . . - . 1· I T d . b . • ram10nam1. naJ 1zszy pociąg. a owie nos ano- - apewn• mme me pozna ... _- Zet- - o awaJ par., o muszę zw1ac z . , . . : 
wiła wyjechać do 9erlina. Paszoort ::a- pewnia Werner siebie pófg_łosem. · Warszawy„. Natknąłem się na ulicy na (D J • ,' 
graniczny miała przy sobie. - Wi\,C nie . Pozatem - wśród' gośd· nie było ni- je.dnego tajniaka, który mnie zna jesz.cze a szv ciąg JUłro) 
spodziewała się żadnycn trudności. kogo, ktoby go znar. , z dawnych czasów.„ Widział mnie w oko 
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Dr. Rundsztein : 1~:;~-;;:7ó::-;~;;~~:;:::-1· AKUSZER· GINEKOLOG TYSIĄCAMI ZŁOTYCH 

POMORSKA 7' 1:,t;J;!::; • ZNAJDZIE STAŁ.Ą POSADĘ : 
PrzyjmuJe od 8-10 r. i 4-8-ef. I na dobrych warunkach, lub też- przyjmie I 

- -- - do spółki na umówionych procentach do I 
OUkfór TREP MA N nowopowstającego interesu. Oferty: pod • 

Jallsta h Ób 
I „Przyszłość" do Administracji „R.epu- • ifll!}1i[il!ill!rlJf)1l!i1Jfgf~[Alj~!}11llilj!ł1![)1J~lli][(l(l 

skórnych, moczopłciowych • 1 1 • 10 r ows a · spec c or wenerycznych, bl'k"' p· t k k 49 J 
Zawadzł\a 6 ~~~-12 l .. „ ........ „„ ........... „ •••.•• 1Elillillilr!lfi!E or. HENRYKOWSKI 

8-12. 2-4, 6-9 wlecz. 

Dr. med. N ie wl a! ski 
Specl. chor. wenerrcznych, skórnych 

I seksualnych 
ANDRZEJ.\ 5, telt!fon 159-40. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, 
w niedziele I święta .9-12. -

Specjalista chorób skórnych, 

CHORYCH t ( k ) k · wenerycznych i seksualnych DLA n~ rup ury prz~pu lintt '• rzyw1e- TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. ____ „ ....... nie krt;gosłupa I r6ine kalectwa I od 8_11 i 6_9 w. nledz. 1 święta od 9-12.30 

Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- -.. 
większym skutkiem wstrzymują naizastarzalsze i najnie- LEKARZ-DENTYSTA 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn. kobiet 1 dzieci. - F. Kopca owska 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operncfi I 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na powróciła. Przyjmuje od 9-3-ej, 
obniżen ; e żotądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P· ODA~SKA: 37, tel. 232-55 

Dla cierpiących naskrzywiert!e kręgosłupa (garby), grut- od 4 _ 7-ei w Lecznicy, 
DOKTOR llcę kości J paraliże ortopedyczne. - Specj3lne gorsety _P_l_O_,T_R!_OWS~A 294, tel. 122-Sf. . 

Ml'koła1· Born•1e·1n i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- l E cz N I c A OMEGA,. 
~ ne nogi! ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- l"W 

CHOROBY KOHIECE towanych. Na p!askie bolesne stq!)y (platfus) Ci t. Ó W l't A 9, tel. 142-4~ 
I POŁOŻNICTWO specjalne wkładki ortopedyczne podług fotm PrzyJmulą lekarze we wszystkich spo 

przeprowadził się na gipsowych z najszlachetniejszego metalu cjalnośclach. - Gabinet dentystyczny• 
PIOTRJ(OWSKĄ Nr. 292 Specjalny Zakład Ortopedyczny Analizy lekarskie, zastrzyki. goentgen 

•" (Plac Reym:mta) J RAPAPo· RT ze lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 
SENSACYJNY ~, ----~·-·-- ~-· 
WYNALAZEK ~ - - ·--- • Lwowa AKUSZERKA przyimuJe choryc,h nil 

!.ódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska 10) a-s. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pt, 

n o wf 6 o Bo DI I J u J. . ' M TAUDBr. MEf.DN. HAUS Tel. 221-77. ' CENY PRZYSTĘPNE. of. parter, tel. 170-18. 

PBDiłB OO JW'1D7J , • . Liczne podziękowania! TA~CóW nowoczesnych i wirowych 
IUU. AKUSZER • OINEI<OLOO wyucza bez względu na zdolności 

Obecnie odwieczny problem kobiecy Zgierska }) Tel. Urn~ga I Dla Ubezp. w Ubez~. Spo- Dypl. nauczyciel J. Dembiński, Zacho• 
IJC>łym nosa i !wiec'łc:ei ai4 tłuatej '246.09 WU • łecznoj znaczne ulgt! dnia 68, tel. ·244·62. Ceny b niskie. 
skóry "&ottał, dzięłci. Nauce, ro1wl4zany Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. WIEDZA Tajemna. Na krótki czas ża• 
l"o latach dociekań fra11Cuscy chemicy --- , trzymał się Czarno-kslętnik N. N". Per• 
ocłtryli zadziwiający, nowy 1kładnik, Dr H z k k • - 3 
11uwany „Podwóin" Piauką". Jest on tl • tom O\VS ł DOKTOR DR. M~D. " sut. Łód:t, Bat:>rego 2, m. . 
1:1DfC8Złllll' ' Z llllicieńaz~ pudrem, prze• me • H S•••M.111.acLdl Al Kopc· ·1owsk1 POKÓJ umeblowany, frontoWY I·sze 
.-icwaoym siedmlokrotnie przez jod. spec. .:bor. wenerycznych, skórnych, • .111-ll!lil'1Sa llWWr · . „ piętro przy ul. Piotrkowskie! 225/7 nt. 
wabne sit.., ·nowym sposobem firmy włosów I mo~zopłclowycb CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE I 12a do wynajęcia od zaraz. Do •Jbel• 
Toblon. Dlatego tei moie Pmni sto- 6-go SIERPNIA ~. tel. 118-33. PIOTRKOWSKA 661 tel. 148·62. POWRóCIL rzenia od 12-5 godz. 4 
sow11ć Nowy Pader Tolcalon ras jeden Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i Od. 9-1, od 5-9 pp, GDA~SKA 37, tel. 232-55, . 
raAo i pozbyć si4 , połysku aoH aa święta od 9-12. w niedziele i świeta od 10-1. przyi'muJe od 7-8-eJ wiecz. MAGISTERKA farmacJI poszukiwana 
uły diicd, nie:uLwue od Pani zaj4cia. _ _ · ----- _ _ na stalą skr.omną posadę.. Oferty do 
Jest to jedyny puder, aadaj11ey cerę o E " b M · t k " 
,,matowym wy~ł-.d:de". której, ani wiatr. PRZYCHODNIA D J N ADEL o ŁAGUN OWSKI " x:pressu su " agis er a · 
ani den9, aal pqc:ellie się aie•mq1r4 WENEROLOGICZllA r r. NOCLE~~ P.ierwszorzędne poleca, .-
uazkodcić. Przekonaj si, ae111a°t dziś • • ł'..ódź K~hńsk1ego 41 m 39 Ceny ms· 
jeszcze jale fascyouj-.c:e, dziewczęee Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. spec. chorób we11::i1 ycznych, seksual• k' ' ' ' ' 
piękno może Ci nadać Nowy PuderTo- ZAWADZKA 1 telefon AKUSZER-GINEKOLOG nycb i sk{.rnycb ~1:.:e:...· -----------
kalon. Owarancja poz~ia sic bniidoo 122-73. ANDRZEJA 4 Telefon (Gabinet Roenig1;uo- i światłoloc:z.nlczy) CHLOPCY do sprzedaży gazet poszu 
kiegopołyskuakóry.h1bzwrotpieniędz~ CZl'nna od 9 rano do 9 wiecz. 228·92 PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83-Idwani. Zgłaszać sję: Winograd, Plot. 

PORADA a ZLOTE. przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. kowska 60, od 12 g. do 4-eJ. 

·····································································~···••tł$•········································-······· 

.„ ••••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „„,~·····································„············ 
Kino •teatr Wielki bezkonkurencyjny program! 

CORSO HRABIA MONTE CHRISTO 
. . 

Początek o godz. 4-ej w sobo· 
ty i niedziele o godz. 12-ej. 

Ceny mieJ so : na. l seans 60 1 54 gr. 
następne 54, 85 1 1.09 

2 serje razem. 
Sensacja! 

Naaprogram: Aktualności P. A. T. 

W roili głównej: ROBERT DONAT, ELISS~ CANDI. 
Napięcie! · · · · Humod 

Groteska Humorystyczna w kt'.>Joracb. 

I I I ' I · I ,ł I • I I 
. KINO TEAT.R . : 
lA1 •·R· .. <A· :z··· 

< l'(t '· ,.·, ~ ~ 

Dzlł poraz ostatni ł Najnowszy film sowiecki p. t. 

ŻONA ZA. fOOO RUBLI 
11) . .:JSTóPA DA· 1 6 ·. 

, i · !: ~. tt .• ii '-, t,·.p,,~ i::_ 

1·.1 1 · 1 I I -· · I a 
l~"' kfN O'" TEATR :.":. 

f1METRD. 
·:: ··.PRZEJAZD ·2 ·,j, 
. 'I ..• I I I I I : I ·a 

W roli głównej: urocza TATJANA MACHMURJAN 

::~~n~1progrnm: „Express nr. 6" i "łtasi chlupcy , marynarza" 
DZIŚ l DNI NAST~PNYCH! Pilr.i najnowsze! produkcji p. t. 

DROGA BEZ POWROTU 
Wzruszający dramat kochanków, dla których kończy się tycie. 
W rol. gf.: WILLIAM POWELL oraż urocza KA Y FRANCIS. 

Nadprogram: PRZEPIĘKNA KOMEDJA W KOLORACH. Passepartouts nlewafoe. 

Dr. Jl\rt· PDbl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! WarszawaJ 12 grudnia. i sca krańcowemu skąpstwu Przed kilku laty począł T. oszczę• 

Właściciel kamienicy zmarł z głodu 
i ALLEROICZNE. ~ielkie wrażenie wywołał nagły j . Stan finansowy i.eg~ nie pogors;Zył się ~za~ na )edzeniu .• Nie jadł. i nie pił. Od-

Oabinet .Elektro- i światłoleczniczy, zgoo bogatego właściciela kamienicy 1ednak wcale. Kamienica przynosiła na· zywiał się tylko 1arzynam1, ktore sam 

Ul. NAWRO'T N! 7 przy ul. .Wilczej pana T. Był to człowiekldal poważne dochody. . kupował po najniższej cenie. Jadł tylko 
Tel. 164·21. bardzo popularny 1 zamożny. Przed laty Gospodarz zainkasował pieniądze rn;irche~, rzodkiew i rzepę. Chleba ani 

. godz. przyjęć 5-7. j należał do_ tak 7wanei złotej młodzieży. u~ładał w. szuflad-ac~ w ~e.m mi~szka· t' mięsa me użvw;ał a w piecac~ ni: palił. 
~ $S a -· -. ·- Rozrzutnosć, ktora cechowała go pr.zed Jmu, albowiem obawiał Slę ie zfozyć w w, rezultacie wskutek wielkieJ!o o-

- IJB kdlłkudztesięciu larty ust,M>iła potem miej· banku~ ' słabłem,, tr~ ~ 
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Kto chce mie{'p. · ra[D-muśl si·a ~,J.;,„,Wkupić" 
Corocznie 12-go grudnia salony Bel- 'i " 

UWAGI OBYWATELA 

l\leksandra Piłsudska 
wederu pełne były uroczyście ubranych N 0· w I u t d · · botn•1k ·w - Dzień pracy 
luQ.zi. Unosił się w białym dworku gwar l'I e „pomys Y przy za ru łHanlU · ro 0 • . 
i śmiech - panowało wesele i radość. bezołatn·ej i poczęstunek dla kierownika.„ 
Przyszło tu tyle osób, gdyż wszyscy ~ 

pragną złożyć życzenia Dostojne Sole- Skargl ' ~r· obotnic w lnspektorac'1e Pracy 
nizantce MaPSzałkowej Aleksandrze Pił- · · 
sudskiej. I tak bywało co roku 12-go . in J 

których Marszalkowa najwięcej myśii _ (v) Robotnice łódzkie zwrócił~ :-,ię tykach klłka tysięcy ~łotycb. . O~rzon~, me m~ją dokad. zwrnca.,c 
grudnia.„ Nie przychodzili tylko ci, 0 I Lódź, 12 grudnia. 

1 

zarobiło na tych niedozwolonych prak-,szą wzamian ni.eprzysto e 1>ropozyc e. 

nędzarze, sieroty, bezdomni. Do nich do Inspektoratu Pracy z sen~acy1nem . Ostatnio .firma usitowała W'l;)rowa· si~ z zalam1, albowiem w w1el;i lódz· 
Marszałkowa Jeździła sama nJosąc dol zameldowaniem. Jak'wyntka z ich skarg , dz1ć zwyczal dwud.nłoweJ pracy prób· kich zakładach pracy kierowmcy, od 
baraków Jedynie JeJ właścl~y głęboki I w niektórych fabrykach chwycono się nef, bezpłatne). Skarga na tego rodząju który.eh zależy przydział pra.cy, wyko• 
i poważny uśmiech. ' . n?wego -i oryginalnego sposobu zara- praktyki, które w języku robo,!niczym rzystufą swoJą władzę w. sposób bez• 

Tylko w tym roku okna Belwederu b1ania na pracy robotnika. · noszą nazwę „wkupu do prncy • wnte- przykładny i godny potęp1enla. 
pozostaną ciemne w dniu 12-yttl grudnia. I -Ustawodawstwo pracy określa do- siona została do Inspektoratu Pracy · i Robotnice zwróciwszy sie do In·. 
Brama wjazdowa nie przywita dlugiego 

1 
kladnie warunki w jakich praca powin- : protokul podpisały cztery robotnj.ce. spektoratu Prncy, prosiły ? wzięcie łeb 

szeregu samochodów, z których wysia-\ na się odbywać, zaś inspektorat pracy I Przesłuchani inni robotnicy wspom- w obronę przed rekinami, z~rutąceml ~a 
dali U~1mnie .goście Wielkiej Polki. I nie- sto~ na .s~ra~}_' prawa i .cz~ste kontr.ole nianej firmy potwierdzili dane zawarte nędzy l bez~obociu. C?czywiśicie. że me 
tna dziś w białym dworku Dostcjnef So- umemozhwiaJą zatrudmame robotmka w zameldowaniu robotnic. we wszystkich łódzkich fabrykach pa
lenizantki. Zabroniła nawet składa~ so· w nadgodzinach, pracę nocna lub w dni Dzierżawc(lj fiirmy pocląanł~ty zo• nują tego rodzaju stosunki. ale wiele n
bie ty~zenia~ z!"-broniła przesyłania w wypoczynk?we i . niedziele. Jak się je- stanie do od~wied.zialnośoi kar!lel ~ n•z I kład~w pracy :ile·g~o już .zakaże·niu ~ć· 
tym dmu kw1atow. Pam Marszałkowa dnak obecme okazało, pomysłowość nie prawa przec1wo memu odbedzie się w · mi mezdrowemi obJawamt. · . 
nie chce w tym dniu obcych gości, nie których łódzkich przemysłowców prze- dniach najbliższych. Inspektorat Pracy we ws~ystkrcli 
chce uroczyście ubranych i ztywnych chodzi wszelkie oczekiwania. Jednocześnie coraz częście:i zwra- wypadkach słusznych ska112 robotnic 
ludzi, - dzień swoich Imienin spędzi Robotnice firmy Zyilber. dzierżawcy cają się do Inspektoratu Pracy robot- przeprowadzać będzie surowe tlocho
w swojem, kilkopokojowetn mieszkaniu zakładów przemysłowych Kestenberga, nice z żalami na stosowane szykany d·zenle, a winni, zarówno o.rzemysł·ow
- wś_ró~ _najbliższyc~, V: :od.zirJie: . . zwróciły się ze skargą na to. że kiero- przy zatrudnianiu robotnic. Korzystając cy, którzy toleruJii tego rod.za.hl stosun· 

J~zeh Je~nak. w dnm n;menm ':"wlkieJ wnictwo tej firmy w oryginalny sposób z bezrobocia i z tego, że na rynku pra- ki, jak i majstrowie lub kierownicy, któ
P~lki I_JodąZY!-111 1!1Yślą .i uczu~iem d~ wyzyskuje robotników. cy jest większa podaż niż popyt nic- rzy nabierają biednych robotników na 
JeJ zacisza, o~cz?Jemy, .z~ r?dzma Pam Zmuszają oni nowoprzyjętego robot- którzy majstrowie fabryczni i kierow- wódkę i poczęstunki oraz usiłują WY• 
.ryiarsza~koweJ . Pi!sudskieJ. Jest pa.rdzo 

1

. nika do jednodniowej pracy próbne), nicy przedsiębiorstw wykorzystują ten I korzystać roootnice, pociągnięci zosta• 
liczna, bezy dz1es1ątek tysięcy osob roz- bezpłatnej. Za pierwszy ,dzień uracy ro- fakt i przy zatrudnianiu robotnika ob-. ną do surowe! odpowiedzialnośoi kar· 
rzuconych po całej Polsce. . botnika, ii1'1tla nie wypłaca należności. darzaJą względami tego, kto przynosi l nej. . 

. W bara.kach dla bezdomn~ch, W do- Ponieważ w firmie zatrudniony.eh Jest prezenty, zaprasza na poczestunek do j Żadna ustawa nie. przewiduje wypad 
mach dla sierot, w pr~ych.od~iac~ lekar- kilkuset robotników, którzy ze zrazu- restauracU i t. p, Szczególnie krzywdzo ków „wkupywania się" do pracy, w po
skich, na stacJac~ dozywiama biednyc~ mialyc.~ I_JOwodów są często . zmienia.ni, ne są robotnice i t~ mł.o~sze i bardziejlsta:ci często~ani~ wódka lub 'bezpłat-
dzfeci, ws~ędzie,. gdzie wdarł~ słę nę przedsięb10rstwo, które proceder ten ! przystojne. ZwracaJąc się z prośbą o neJ pracy probneJ~ 
dza, wszędzie, gdzie zakradł ~1ę chłód · · · d 1 t b' · k d j t ó · ki 'kó t 

~łłt;:~;~~;~~;:~;;~1~illiiJ "Ogi ,.ziHiioióiDJili'' iimi°iit w. liu~ń iwi1t~unyr~ 
~~;~:~~:~:1·~ie~;1ą~0~~1~~:~~~~~h .Apel Obywatelskiego Komitetu Pomocy Naj~biednie1·szym 
warunkach przez swoJą c10tkę, Aleksan-
dra Szczerpinska przez cale życie prze-' Lódź, 12 grudnia przez udzielanie pomocy mah~rjalnej i w 

1 
ka, Jest najpięknłe!szą gwiazdką i naJ-

chodzi z myślą organizacji opieki Spo-, . ,(y) Prace Qbywatel~kiego Komitetu naturze. Zauważono jednakże, ~e j~cyś ładqJejszą f9rmą życzeń • . 
lec.;znej. Obecnie Pani Marszałkowa stoi Pomocy Najbiedniejszym wydają ju~ nieodpowiedzialni . smarkacze idiieraJą I W o!uesie zbliżających.się świąt na 
na czele Komitetu Opieki nad Mieszkań- konkr.e.tn~ rezultaty, · Ws~~stkie. komit.e- odezwy k~mltetu z murów miasta. Na

1 
leży, .bardzi~j jeszc·ze niż ~zwykle . . µprz~ 

cami Osiedli Miejskich .,Osiedte••; oraz ty dzielnicowe odbyły JUZ posiedzema, fakt powyzszy zwrócona została uwaga · tommć sobie nędzę bezrobotnych 1 

na czele „Naszego Domu" - instytucji przyczem ustalono dok1adnie program wfadz, które roztoczyły opiekę nad wy! przyjść im z pomoc;ą. 
opiekującej się bezdomnymi. Często, bar z<!jęć na najbliższą przyszłość i zabrano lepionemi odezwami. M' " ' ' •+ 
dzo częto możemy spotkać Panią Mar- się energicznie do akcji zbiórkowej. W poniedziałek dnia 19 bm. odbę· 
szalkową W tramwaju, jadącą do biura Uruchomione zostały w Ładzi czte· dzie się- w sali konferencyjnej Zarządu 
tych organizacyj. Nie samochodem, nie ry kuchnie bezpłatne w kilku dzielnicach Miejskiego zebranie prezydjów komlte· 
taksówką, ale właśnie tramwajem„. miasta, wydające łącznie około 1300 tów dzielnicowych, na którem. złofone 

l dlatego w dniu 12 grudnia rodzina 
, Pani Marszałkowej będzie bardzo liczna. obiadów dziennie. zostaną sprawozdania z dotychczaso-

Nie przyjdą wprawdzie do Niej z życze- Rozda\~nic~~o ~i~płej stra~y bez- wego toku p~ac. . . 12 GRUDNIA 1935 r. 
niami wszyscy, nie będzie ich w tym dniu robotn:vm i naJb1edme1szym posiada ol- Jednoczesme kotn1tet nawoluie spole- G?dz!ny ranne przyniosą mile wzruszenia i 
widziała, ale myśl dziesiątków tysięcy brzymie znaczenie dla ludzi zziębnię· czeństwo łódzkie, ażeby w obliczu zbli~ I rid~Jd ~Ję do r~zpoczynanla proce:;ów. Po godz. 

Polec. i dnia tego do Pani Mar"'załkoweJ' tych, dla których otrzymywany obiad żających się świąt Bożego Narodzenia -~ zhalaJą ~iiemkne wply_wy dla prz.:tl~ięwr.ii:ć, 
" . t t jed 'tk• ł i t ł I bi • i 'I maiącyc zw1ąze z ogmem POC"tą uaweJną 

I życzy1; Jej będzie szczerze i serdecznie Jes częs o . .ł'nym pos1 . 1e111 w c ą~u zam. as wysy an~ so e wza1emn e zy.1 i drze""'.em. Między godz. ii-tą a~ godz. !3-tą 
wszystkich dóbr. dnia. W na1bhzszym czasie. uruc~om10· czen, skła~ano Ohary na rze~z pOmOcy I d?brze i est r.ozp~czynać budowę domu lub iabry-

Znajdą się również ci wszyscy, któ- ne zostaną bezpłatne kuchme w mnych NajbiednieJSZym na ręce komitetu miej- • ki I załatwiać mt~resr banko_we i wekslowe. 

rzy Z Pani." Mars"'ałkową pracuJ·" w dzi'e punktach miasta. J skiego, albo komitetów dzielnlcowt.·ch., ~kres tden nkle nadaie s.u~. natom1a~t d.o wyrusze· 
"" L.. "\ • • • • p . 'b' . . p J 111a w ale ą podróż am do kupna 1 sprzedaż:>-

le organizacji opieki nad najbiedniejszy- M1eiski komitet omocy NaJ iedmeJ- omoc okazana pokrzywdzonym sprzętów domowych maszyn i •mcdmiotów me· 
mi. Oni najlepiej wiedzą, jaką obrać for- szym rozplakatował w mieście odezwę j przez los bliźnim, nakarm.lenie głodnego, 1 ta!ow,ch •• Od godz'. 13~el do godz. 16-eJ dzia· 
mę złożenia życzeń Dostojnej Soleni- nawołująca do popiera11ła akcjł komitetu przyodzianie nagiego i marznącego dziec laią pomy~lne wpływy .dla stanu zdrowia, rekon-
z~ntce, która kategorycznie wzbroniła · · wal.escenci mogą 0 tei porze po raz pierwszy 

~~~~~~l~~~y~:~~~ć' ~ ~i;:';~k~z~~a,b!: fnhJok~tork!J l a m"1nr·1nr1nJm( [h1nn[lJb1· nm ~~~:~~~;~~~~~~~t::~~~:~:J~~:~~:~~~;~~~~; 
~~I:io~~ci~:;i~id:1ya~5órlff~~~JJ~sJnfe01: ~U U U U... u· ~ ~ ~ li Up 1, lj ~~~:~I'[ ufe~~;t~p1~w~k~rac~~ch~? k~~~~i~;~~~ 

"' . . ł .el , grozą wypadki 1 katastrofy. PomySJnv obrót 
szych. Właśnie dlatego że ci najbardziej Nowy sr1osób podrzucenia n ei!t ubnego dziecka o tej porze wezmą sprawy sercowe. Następny 
potrzebujący opieki stanowią w życiu Lódź, 1 l grudnia. przez małą godzinkę" jej S•młesiacz- : okres d~ .go~z. 22-ei przyn~esie zainteresowanie 
Pani Marszałkowei' tak ważny element 11 

• "' 1sztuką 1 zyciem towarzysk1em. Począwszy oa 
. • • (gr) Marja Lasota, zamiesikala przy nym chłopczykiem do czasu. kiecly po· I godz. 22-ej należy unikać osób, które nie zaslu-

po~stat w Warszawie cichy konutet, u:J. Wodnej 17, podała szereg o~loszeń wróci ze swemi ruchomościami. guJą na nasze zaufanie. Działają takie niepo-
złozony z. przeszło 200-tu osób, który do pi.sm o poszukiwaniu sublokatora. Minęła godzina i więcej. Nowej sub- trtyś!n~ wpływy dla wojska i studentów. · 
postatnow!ł uczcić w dniu 12-ym grudnia J . <l . t ·t • 1 k t ki . b ł 'd • K' d d .. I Dziecko dziś urodzone - wesołe, ruchliwe 
Marszałkową Piłsudską przez zebranie uz następnego ma ~g 0.si a sie !a- 0 a or me Y 0 wi a~. ie }' ma posiada smak artystyczny i zmysł humoru, brak 
do Jej dyspozycji pewnej kwoty dla nai- kas młoda . kobieta. z d~1eckiem na "ę7 następnego nie zjaw.fła s1e ona rownież energii, dąży do zdobycia sławy, kochliwe, lubi 
biedniejszych. Komitet ten stanowi<\ naj ku I z chęci~ zgodziła si~ na warun_k1 na nowe mieszkanie, widocznem był<>, i' rozr:vwki l zabawy, skłonne do entuzjazmu. 

bliżsi współpracownicy i wspólpracow- Lasoty •. g~~z tak !~kum Jak i cena w 1..u ~e był to Sprytny trłck porzucenia nie• CZWARTEK NA WESOŁO! 
niczki Pani Marszałkowej, do nich' jed- pełn~ści l7l odpowia.dały. slubnego dziecka. . . . „P.recz z? s~utki~n:il'.' _ oto hasło, pod ja-
nak napewno przyłączy się spora część NieznaJoma niewiasta nie miała je-I Mały chłopczyk poweklrowa·ł do k1em odbę.d~te ~lę <łz1s1ejszy „Wesoły czwarek" 
społeczeństwa które widzi doniosłą pra· dnak przy sobie rzeczy, dlatego tei u- Żłobka - za wyrodną matka wszczęła w e2legbanckimd .1

. :vytworn1ym lokablud •:Tabar~n". 
' 'l L t b · k ł i Il · k' I a awa z1s1e1sza po ączona ę zie z hcz-

cę i w dniu Imienin pragnie uczcić .Po- prosi a aso ę, Y zaopie owa a s ę PO CJa poszu iwan a.. nemi nlespodzlankaml. Publiczności rol'Jdane hę· 
stojną Solenizatke. F t I 1 

dą u.pomin•ki i nag.rody; a już swego rodzaju ........ - ................... „ a a na przy I Oda z atawcem atnil~~je, b~ą o~y~inalne konkursy „z pudeł· klem 1 baloni~am1 1 serpentinami. 
TEATR MIEJSl(J. N1ezale:in1e od powyższych inowacyj odbę· 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.3o wieczorem Niewinna zabawka przyczyną osobllwego konfllktu dzle się d~iś takt.o pro~ram artystyczny, któ· 
w Bobotę o godz 8.30 wjecz. ciesząca. się · · rego sensacją są wyslQpy duetu Gonda et Irena 

:wzrastającem powodzeniem kome<łjn Kirszona W.szyscy znamy dziecinną zabawkę, pr.zeikooarua i .z obowiązku. Film o przy• Sraz do.skonałej . lancer.ki bułitarsklej Didi 
'.,l»rzedziwny sop", Dziś, w czwartek, bilety po zw.a.mą latawcem, skłaid.a.jącą się % kilku goiclizie z Latawcem, ~n.ald.ule się w n.a;- pas~owf1'G d 1 I . . . 
cen•"h zniżonych. paityków, arkus~a bibuły i długie.go og.~- n<>iW&zym alb~~e ilust~-0rw~nym p. n. nl~łej u:e.wji ~:te~u~ z:rspis~~1!ie z!~hw~o:s~:; 

ł.óDZKIE TE;\TRY POPULARNI!: na. -:- Pu~z~.z.arue latawca, t<> chyb,a na]• „Pait i P:ata.choo , a z.awiera1ąc~ cały az1a~yck1m ~ oyg~ńskiim tańcem, odtwarzanym 
· (Ogrodowa IS). bez,p1ecz01e1s1zy sport, choć me1edn-0-!szereg niedrukOJWanych jes.zoze filmów, w P~knych 1 <?rygmalnych kostjurnach. 
W czwartek dnia 12 b:n. i w pi;ltek dnia krotnie się zdarza, iż zapak.zooy w swój z ,!!enjalnymi k()mikaimi w głównych ro• t n nkozatemh UJkrztymyt doskon8ały. duMet. Nkey oraz 

d '8 15 . d d • i l t" d . . k , • •- ,_ i 1 h a ce ę c ara erys yczną onię ils ą. 
13 bm. o gJ z. . w1ecz. wa prze staw enla „sam0i o z1ec1a wyw-rcx:t ~'<U5. zwane• I ac . - Do tańca przygrywa dobor rk' t 
operetki. Y: 3-ch akt. R. Stolca P. t. „Taniec go koziołka i nabije sobie mnie·Js·zeg-0 lub „Piat i Pa.taclton", w ~ustOIWlllej, iwie· . Weinrota. owa or ies ra 

Sacwzęściab · t dn 'a 14 bm ~o-' 4 15 po pol większego ~uza. I !oba,rwnej okładce, to najod-powiedniei- I Ceny nisikie, obsługa szybka. Kuchnia 
so o ę, . . o „ aZ• • • z . d 1 .1. • k . k D . smaczna. -

staran!em Gimnazjum P, W. premiera komedii n.ac~nle fło~·szą PI'IZYs!·0 ę z a~aiwcem szy up?mme gwiazd owy. ·o na.bycia 1 Dziś o godz. 5.15 po oł fa'f ł m r • 
w 3-ch akt. Katerwy p. t. ,,U(wis", prizeży.li Palf: 1 PartachQitH pech-OIW'cy z wszędzie. - ,Cena 50 I('?. gramem artystycznym. P · 1 z pe ny P 0 
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-bll.a ! Tu r.adjtr !„ 
PROGRAM ROZGLOśNI . ł.ODZKIEJ 

. POLSKIEGO RADJA, 

.. „.· ''•1it' ··;_, ' ~ .~·~ "'~~ - -· :h,:ij;.·~-:*:-.. .·' .. ,1 \.,,Jf..·.. - - .Ł.:„„·1.!.,;,!;.;;~_„;, .. ·,~.„ .... ' 

Od dziś piiemy~idrOWet'inleRtl 
Ubiegłej 

tralna 
no·cy uruchomiona została w 'Łodzi cen

rozlewni.a mleka przy ul. Qdańskiej 126 
CZW ARTEK, dnia 12-go grudnia. 

12.1)-13.00: Poranek muzyczny dla młodzlety 
1zkó powszechnych. · Wyikonawcy: · Ot1kiestra 
P~ dyr. Czesława Lewickiego , ' Stanisława Kor• 
w1n-Szyman?wska (śpiew) i Irena Niemczew-

(
ska ~fortepian). Objaśnienia Zofii Ławęslciej Lódź, 12 grudnia. Wciągu ostatnich kilku dni dokona· su czasu. W ka:Mym bądź razie ilość 
~Wilna). W programie: utwory St. Moniuszki. (k) Dziś poraz pierwszy Łódź otrzy- no prób w rozlewni. Zamiast m1eka uż:r- mleka sprowadzanego do rozlewni prz:v: 

1 .00-13.25: Zespół gitar hawajskich pod dyr mała zdrowe mleko, oczyszc~one me- to wo'dy, celem zbadania czy ma~zyny ui. Gdańskiej będ'zie zwiększana z <lma 
Jana Ławrusiewicza. 13·25-13.30· Chwilka . gos~ chanicznym sposobem w centralnei roz- funkcjonują jak należy. Ponieważ próby na dzień. 
poda.rstwa . ~~::i~ie.f3ó_:ii,~2 : 1t;2~r!~ncert ży- lewni mleka, która uruchomiona zustaia wypadły jaknajlepi.ej, w dniu wczoraj- Warto nadmienić, że w cią~u \\iCZO

lS.12-15.15: Pr~egłą.cl giełdowy łódzki. ubiegłej nocy w lokalu przy ul. Gdań- · szym mleko dowożone do lodzi skiero- rajszego dnia nowouruchomiona rozl~w-
ts.t~-l5.20: Wiadomości o eksporcie polskim. sklej 126. wano poraz pierwszy do rozlewni. nia została zwiedzona przez zwiitzełc pań 
15

·20-:- 15-3o: Przegląd giełdowy warszawski. Pakt ten pos1'ada d!la naszeg.o ""iasta N · k' t t 'k ..,, ' domu w Lodzi. Pan1·e n".iez' ące d·11 teg·,• 
15.30-16.00: Z ope~. kompozytorów franc;uskich. u·. araz1e s 1erowanJ am y1 o - ~y- ,, • 
16.0B-16.15: ,,Tran _ pogadanka dla dzieci bardzo doniosłe znaczenie. Dotychczas siące listrów z dwuch gmin - Puczniew związku interesowały się bardzo zada-

młodszych - wygł. Stary Doktór. bowiem spożywamy mleko brudne~ i Bełdów oraz ze spółdzielni mlt:czar- niem rozlewni i z calem uznaniem wy-
16·15-l6.45: Koncert zespołu Henryka Got.da. odwodnione i pełne bakteryj, zagrażają- skfoj w Kurowicach. Mleko to oczysz1.:zc1 rażały się o tej inowa~ji. 

W programie wiązanka melodyj filmowych ~ b d 
~ układzie Eigera. cycu ar zo naszemu zdrowiu. - . ne zostało przez maszyny, mecha11h.:zne Dziś wieczorem do rozlewni sk!etuje 

16.45-17.00: Cała Polska śpiewa _ koncert yY związku z. tern powst~~ właśni~: zabutelkowane i nad ranem o l!OOZ. 4.-ej się mleko z dalszych folwarków . a rów-
ehóru męskiego „Pobudka" pracowników ka- proJekt utworzema centralne] rotlt'=Wlll 1 rozesłane do· sklepów. , . . . . l 

· rabinów pod dyr. Tadeusza Czu<lowskiego. mleka i zaopatrzenia jej w najnowsze ' Dzienna konsumcja mleka w Łocizi rioczesme podJęta zostanie kor.tt o.a nad 
17'~i~~.1ti.;;.~;~/ieś !~;~r~~a~~~·f. Ja~;iR~: maszyny, które niszczą. w mleku drob-1 wynosi ponad 100.000 litrów. Aby całei'całem mlekiem sprzeda wanem na tere· -, 

&ta!1ńskiilgo . noustroje a równocześnie nie -zmniei- mleko mogło być oczyszczone przpz ma- nie naszego miasta. 
17·15~17.50: ,,Sielskie nastroje" - koncert or- ~zają jego wartości odżywcz.ych... szyny w rozlewni. trzeba pewengo okre- ._, ·· . . 

kiestry kameralnej A. Bermana z KraJkowa. · · 

:::~~~~t~~i~~~;:::;,g :~:::: Oszustwa .· ,~pseudo-agentów I of ogra licznych 
18'3~ki~~.4~ą~ł~edG1:;ro0ński~iotechnlce - wy- ._ .Zaliczki biorą, ale portretów nie dostarczają · 
18.40-18.45: Jak spędzić święto? _ poradzi Lu· r · 

dw.ik Szumlewski. Łódź, 12 grudnia. r cach. . nie, podając jednocześnie dOkładny ry. 
18.4?-,-~-9;10: Recital śpiewaczy Wandy Kalen- kg). - W związku ze zbliżającemii Agent ów nam.ówił :)\Vego' J...1kat•Jra I sopis „agenta''· 

191·0'k
1e1w9i 2c0z. (Zmaepzoz.ow·1.sodpźran).g d • się świętami Bożego Narodzenia władze~ na portret naturalnej wle.tkoś.ci i na po-/ W wyniku wszczętego dochodzenia 

· · - · · e pro ramu na zień na- · t t k•I , i • I · , · b ł d · 10 ł 
slępny. . naszego m1as a zanotowa1y 1 kanasc e i czet na eznosc1 po rn o mego z. okazało się, że wypadek ten nie jest od-

19.20-19.35: Konce;t reklamowy. wypadków oszustw, dokonanych przez· Wychodzą:c zapowiedziat, że za kilkał osobniony. Ofiarą pseudo agenta foto-
11~·4305-1199.5400= Łwó·dz_.kie wi~domoścl spor!owe. sprytnych kombinatorów. ! dni zgłosi się ponownie z gotowym już graficznego padło howiem kilkunastu 
" - . · 1auomo5c1 sportowe o-1olne p d k'lk d · · d · d I ' 

t9.50-2o.oo; Po!!adanka aktualna " · rze I u mami o Je nego z o-\ portretem. łodzian, którzy dali się znęcić niskiemi 
20.00-20.45: „Józef Pił.sudski a· książka". katarów przy ulicy Cegielnianej zgf.osił Gdy minął zapowiedziany termin i cenami i wpłacili zaliczki na portrety 
~·§~ 2 20.55 geennik wie~zorny: się jakiś przyzwoicie ubrany mężczyz- ~ agent nie dawał o sobie znaku j;yda agentom" będącym w rzeczywistości 

· pog:d~~a'.' ona przeciwlotmczo-gazowa", I na, kt~r>; oświadczy~. ~e je~t agente1p ama!or ~aniego Y.~r~retu. zwrócił się do ~wykłymi ~szustamł. 
21.00-21.30: Powszechny Teatr Wyohraźni: Słu- pewneJ firmy fotograhczneJ w Katowi- kom1sanatu poh.::i1 1 ztozył zameldowa- w zwici,zku z tern ostrzega się wszy-

chow.isko oryginalne Macieja Freudmanna •••••••••••••••~••c~ .... H•••••••••••••••~••••••••••••• „..... tk' h b l · t • • nie 
p.t. „Houttensville wzywa pomocy" (Lwów). S IC , a ~ ~e W asnym lll ere.s1e • 

21.30-21„55: „Nasze pieśni" odśpiewa Irena qq llfl.»401. · rnlod/1'Li• 6anf• llOI @i.'„,. nnl f do~onywal.1 zadny~h ~~rtraktaCYJ. Z J>°: 
Gade1ska 19,19,•- -.,I. .-., ._, '-'„ ....,_. "'t de1rzanym1 osobmkam1 proponuJącym1 

21.55-22.45: Koncert Symfoniczny w wyk Ork · ' - t t · · „.' · 
' P. ~· pod dY'r . Ignacego Neumarka i. Lidj~ Jest poszukiwany już od _dwuch tygodni por re Y po „zmzoneJ cenie. 
Km1towa - sl~rzypce. , . · - -

22.45-:-23.00: Muzy:ka taneczna fołyty). W przer- (g~) - Wł~dze sledcze poszukuJą j tr~vało J?rzez . . prze~zło. d~~ ty~od?i~. Zapowiedź. Spis zap::iwiedzi 797;35. n. Po· 
wle o ~odz. 23.00-23.05: Wiadomości me- obecme 22-letmego Szymona Ezryłowi- . Kiedy me miała JUZ na.1mmeJSZYCll w.lL-i daje sję do ogólnej wiadomości ze 1. owd·o-

_$ęą;r?il9_gwznę c1~a. komunjkacji .lotniczej_ cża, zamieszkałego pr.zy !!ul.• ll.,.go{1Lisio ·.'.piiwości, że sama u_kochanc.ga syna nie l wiały~ r.oh-0tn.k f"ranc1szek· Matu;zak zamieszka· 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. I pada as„ ' . ' . . " I znajdzie, zwróciła się do policji z proś-1 ly w Po·z..naniu~ . syn :)boti:ika ~olejow~go Józe-

ć'!odz. 19.00. SZTUTGART. Nieznane pieśni - _zachowanie się ~młodzieńea było os- ' bą G· i;omoc. . fa Matuszaka 1 tegoz. malzonk1 Antonmy ~ do-
Brahmsa KOENIGSWUST Koncert roz . b d d . . b d . r p- . I E mu Palaczówny zamieszkałych. w Poznamu, z, 
rywkow;. -=_ 19•20• BUDAPEŚZT. „Fragmen: tatm? a~ zo z1"'.n~ 1 u. z1lo !)~wne ~zede.wszystk1e!11 usta .ono, czy zry i ni~za;nęzna pracown ca Katarzyna Rzelek, ~a- . 
ty z operetek węgierskich" - potpourri. - P?de1rz~ma w rodzime. NaJbardz,1eJ z~-1 łow1cz me pad.ł ofiarą n.1eszcz~shwego. ~IeSZKala .w Gr~b :enicach po~iecie .kon ińskim: • 
19.30. MONACHJUM. Muzyka taneczna _ mepokoJona stanem syna, by ta Szoma , wypadku, gdyz porozumiano się z po- c?rka r·)in1ka Af. chał. Rz~l~a 1 te?'oz małżonki 
BRNO. Muzyka lekka. - MOSKWA (Kom.). Ezrytow!czowa która poczęl~ nawetl gotowiami i szpitalami Wreszcie roze- Jozef! ~ do:nu Cywiflskiei, z_am. ieszkal:yc~ w .. 
Koncert solistów. _ MOSKWA (WCSPS), . d k- 'I d .~ _„ . l f - d. 'l h Grab1en1cach chcą zawrzeć zwtgzek malzensk1. 
Koncert symfoniczny. Je yna a. s e z1c. . słano te c, onogr~m~ 0 poszcze~o nyc O jakieikolw:ek przeszkodzie należy donieść w 

Godz. 20.00. OSLO. Koncert uroczysty _ W dnm 18 ub. m. młody Ezrytow1cz , posterunkow pohcymych w okolicy Ło- przeciągu 15 dni niżej podpisanemu urzędniko-
STRASBURG. W~soła audycja. - SZTOK- wyszedl z domu. Kiedy tego dnia i rano 1 dzi, by w . ten sposób wpaść na trop ta- . wi stanu cywiln~g?. Ob.wi~szczen'e . nastą~ić 
HOLM •• ,Orłeeusz - opera Glucka.-20.tO. następnego do mieszkania nie powródł 1 jemniczo żaginionego młodzie1ica. ! wmno .w P?znani~ 1 Grahiemcach pJwi·~t Kon·.n 
KOPENHAGA. Utwory Dworzaka. _ WROC- _ ,1 b' . · '\ . . b . . . hk . Poznan, dn1:a 28 IIstopada 1935. Urzędmk Stanu 
LAW. Koncert pośw. utworom Sibeliusa _ n~eszczęs, iwa ko 1eta poczęła na wła- Naraz1e rak o mm Jakie olw1ek Cyw'lnego (-) frydel. L. s. Urząd- Stanu Cy-
BUKARESZT. Koncert symfoniczny. · SDCi rękę czynić poszukiwania. Tak wiadotności. ' wilnego na obwód Poznań - miasto. 

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna 

I 

jestem pewien, że my zwyciężyliśmy ; usiluJąc nadać- twarzy wyraz jak naj-
ostatecznie.„ większego spokoju. 

Na twarz jego wystąpił wyraz zwy- W hollu odezwały się kroki. Witma-
kłej -pewności siebie. nowa zwróciła głowę w stronę drzwi 

- Ostatecznie należy mi się ten ma- i ujrzała uśmiechniętą Krystę obok przy
j ją tek„ w który . kładłem sily całegu ży- stojnego mężczyzny. 
'cia. Krysta i Zol tan nie będą pokrzyw- Z wytworną elegancją przedstawił się 
dzeni. - Witmanom i odrazu zaczął rozmowę na 

W przyszłości wszystko zostanie dla tematy oderwane, ale interesujące. Swo
Ottokara, a Krysta. jako żona naszego 

1 
boda jego obejścia uspokoiła Witmanów, 

syna; będzie razem z nim czerpać docho-,nawet poczuli do Zoltana sympatję. 
_Krystyna Witmanowa opuściła -~ęża i I _ Tego nie mogłem uczynić przez dy. Natomiast Zoltanowi dam dwa razy Z przyjemnością obserwowali jego 

!!amieszkała ze swym bratem, W1lpmem wzgląd na Krystę. Jci zresztą jestem,.zd..t- taką pensję, jaką posiada każdy z inży- . ruchy wytworne, chociaż niedbałe, 
Zoltanem. . . . . d 'I · · · nieró.w w naszych Zakładach. Wobec ta 1

1 twarz wyrazistą i ładną w rozjaśnieniu 
,. _. Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu-' ma, ze om ?Ie omys. aJą ~!ę. mczego. k' t . . . . . b d . d h d 
_ cil się . w wir zabaw i zapoznał fordanserkę I Schurman me mógł głosno mow1ć o s_pra- i ego pos ąpiema moJe sumieme ę zie mą ryc oczu, prze stawiających niepo-
- Ewę, z którą zaręczy! się. wie majątku, ponievaż fikcyjne zapisa- zupełnie czyste. spolitą siłę wewnętrznej istoty . 

. Mąz E~y, Wilewski, sprze?al starem.u ·nie komuś swej posiadłości, w chwili Uśmiec~ną~ się i usiadł obo,k. żony. Gdy nastąpiła chwilowa przerwa w 
~1tmanow1 testament poprzedmego wlaśc1-1 gdy dłużnicy wytaczaJ·ą proces grozi _ - Cz:yz nie mądrze . umysl~łem po- rozmowie, Witman wsczą.ł temat pocho-
c1ela zakładów, Schurmana, który przed . . . ' t n dk b S h d 
śmiercj.ą usynowił Zoltana. zapisując mu w1ęz1emem. Z tego samego względu s ępowa · ie ze s~a 0 .1e.rcami c ur- · zenia Zoltana. Wyraził swoje zdziwie-
olorzvmi majatek. Schurman nie zaskarżył mnie do sądu. mana? Inny na moJem mieJscu, napewno nie i radość, że Krysta posiada kogoś 

. Ottokar pojech~ł do Wie~nia, do d~kto- Wypisując mu ten fatalny dokument, nie myślałby o zabezpieczeniu bytu dzie 1 bliskiego. · 
ra Radke na kurac1ę Tęskm za Ewą i za- · d· · l · S h · b d · ciom b. ankruta. . . . I Wiliam w dalszym ciągu nie traci'ł 
czyna pić po<lawnemu. Doktór, udaje, że Wl~ z1a em, .ze . c .urman me ę zie Wt d I 1 l dó 
nie spostrzega te110. z mego czymł uzytku. . 1 man?wa me po zie a a pog ą w swobqdy, chociaż w duszy jego podnosił 

- Ale gdyby wpadł w ręce spadko- męza, ale nie zaprzeczy!a I?U·. . .. , ~ię straszny bunt. Stłumił go jednak 
XXII. 

ZWYCIĘSCY I ZWYCIĘŻENI 
Witmanowie czekali w salonie na 

I(fystę i jej brata. Mimo opanowania na 
twarzach ich nie bylo normalnego spo
koju. Witman wiecznie podnosił się ze 
swego miejsca i spoglądal w okno, żona 
je~o niecierpliwemi ruchami rąk strzę
piła trendzie bogatej serwety, pokrywają 
cej stoliczek, przy którym siedziała. 
· - Jestem dziwnie zdenerwowana
odezwała się wreszcie. 

Edgar Witman stanął na środku po
koju. , 

- Czy sądzisz, że oni wiedzą coś
kolwiek? 

- Myślę ... że nie powinieneś zgodzić 
się na przyjęcie do Zakładów tego .. „ 
Zoltana - odparła wymijająco. 

bierców? . D_ozn.ała n.awet wr~zema, ze ,mąz JeJ · 1 przybrał twarz w wyraz naturalr.ego 
Witman odparł denerwqjącym to- specJalme uzywa mocnych slow, aby spokoju. 

nem: zagłuszyć oq_gło~y swego sumie~ina. Ale Krysta oddychała z ulgą. Pierwste 
- Moja droga, skoro nie wpadł do gdy Witm.an znow. zaczął mówi~. prze- lody zostały przełamane. Cieszyła się, 

tej pory, nie potrzebujemy się obawiać. konJ'.';wać Ją, stopmowo ulegała Jego su- że przynajmniej nie potrzebuje ukrywać 
- Przecież sam przypuszczałeś, że gestJ~. ,. . brata przed ludźmi. Gdy Witman pierw-

oddawca listu z usynowieniem. musiał NiepokoJ 0 . syna przewy.zsz~ł ter~z szy zaproponował Wiliamowi posadę 
zatrzymać kompomitujący cię <.lokument. sprawę matenalną ... Wyg_owiedz1ała się z pensją, o jakiej Zoltan nawet nie- ma-

- Owszem, przypuszczałem taką szczerze przed męzem. rzył, Krysta ze szczerą wdzięcznością 
ewentualność, ale jakiż cel miałby ten - Moja droga, na upór niema innego uścisnęła rękę teścia. 
człowiek, żeby trzymać bezwartościo- lekarstwa. A przecież miłość Ottokara - Dziękuję ojcu - rzuciła wzruszo-
wy cila siebie papier? Gdyby posiadał, do tej awanturnicy nie była niczem in- nym głosem. 
napewno przyszedłby mnie szantażować nem jak uporem. Zobaczysz, że rozłąka - Ależ moje dziecko„. - nie dokoń-
nim, albo.„ Zoltana. uleczy go b,ardzo szybko, Otto musi po- czyt i po chwili dodał: 

Witmanowa zastanowiła się nieco. zostać przy Kryśce. Pewno chciałabyś, żeby pan Zoltan 
- Skąd wiesz, że nie oddał go Zol- Witmanowa nie zdążyła odpowie- mieszkał z nami? 

tanowi? dzieć, ponie~ai przed domem odezwał 
- Zoltan nie przyszedłby do mnie na się warkot .s~mofhodu. (Ciąiz dalszy jutro), 

posadę. Tego jestem pewi11n; Ta~ samo . - Przr1~cha!1 .•• - rzucił Witman, 



eh • } k • g Obsada s11dziowska mle ews I na t. ren· ID, u na nledtielne macze boksers~łe 
· , Poztia6, 12 grudńia. 

· _ _ .Wyd.ział Spraw Sędzi?Wsikich PZ~. 

Znakomit~ pię „ ciarz dementuje pogłoski o jego ~:1:~zJ.~!u~~~:;d:~I:l~1;::~! Pol~ki 
Prze1· c'1u' d· o~· .,- t -•eczne111 Skod" Mecz W.arfa-'-- IKP. w PbzMfiiti, pro • · Ot · ~ waidzić będzie ,w ringu p. Moskal z Kra-

. L_odź. 12 grudnia. I -A Jakie są obecne plany oatta1 cztł z nim dotychczas, a wieści rtad:hó• I k91~a! a .. Ptinkt~w:a;~ _k~dą PP_._: por. T,y: 
W kwaterio lłówńef 11\P. przy ul --- Przed~wszysUdem J)ł'Zygotow1· dzą~e z. P. ozttahijł robią z niego grozne„

1 

mittskł (W-wa) 1 Lic,kK(BPombo~:~). Rh
5
1go 

Statu• · rtskleJ r· tih rb ł • k S . · wym meczu Skoda-I . , ęuZJe p . ._ ecr-. ,zy u · rt e ywa ~· ~i~sc~a- nie olimpijskie, któremu poświęcić mu- g<> pttł~iwnl a. , ądzę 1ednak, ze pora· waitklewicz z pa,znania, a _puniktoiwać bę-
rze tego klubu _ciy~l:t ostatnie 1uz me·! szę całą moją uwagę i zaprawę no I dzę sOb1e z ńim, tak Jak radziłem sob~e dą pp.: Kardasz riM~) i .Szliwke (Lw?w1 
mal J)r!ygotowama do niedzielnego, oczywista rtaibUższa walka i Kruszyną z niejednym lepszym od niego - kon" Mecz poznansiki rozegrany zostah1e o 
spotkailia 1nłstrzowskiego z poznańską 1 w ramach ttiedziełnego meczu drużyno- czy uśmiechając się Chmielewski. godlz. 1ó-ej , :_Ił hali ~~t}!t''i'wei, mT~z v.~at 
Warta. ! wegG z Wartą. Ktuszymt pofawił się na Za .chwilę. !est 011 . Już przy .•.• pracy", s1~awt sklWo. glokc1z.Rl 2-~1 w połudfite w s~ z i · d k' k • l - i eai ru 1e a ewi•a. . . s o em i, tora . repretentować ma , naszych rhig2elt ttnph~ró przed niedaw.

1 

Skakznka, worek, grus~ka i nn~ przY,-
barw;v mistrza V>drd w Poznaniu br.ekl nym czasem - a pllłtałił zapisać Jttz n~ ttądv rtieódzowne prty treningti plęs· 
jedy-nle tła trunłnQu kttlłszartina Pietrza.1 swe dodatnie konto kłlka zwycięskich cłarza są w ruchu. 
ka, który przebywa w swytn. macierzy.I walk, dysponując podobno nlezwyktel O 'ten napewno nr~ zrobi nam zawo-
st mte·· ł i Cłt l I k• p I ( } Jak się dowiaduJemY ńla doiść w n~iblii.• . ym se e me ews tego. rzy-1 silnym etosem. Nikt ż łOdzhtlł ule wat~, du„. gó. s!;~m cżasie do . sensl!cyinego spotkania flilkar• 
bycia na ring oczekuje się jednak Jada ' e HW '8 g &Lll&trW 1 i' • u wuaw sk!e~o mlętlzY reptezeńtacią Berlina a Sląska. 

Berlin -Sląsk 

cłiwiłfł, PRZEOSTAW1AM·v DWIE REPREZENTACJE zw:zet:i Pft~~w~o:~ródi! s~~I~~~;~ o~~~~:fu , . Wreszci~ .otw:ierają się drzwi weiś- . · I - „ . Sportowego w Beriinie. w razie ~aakceptowania 
e~Uwe I uknzu1e się w nich dwucb woj. • . • - . -,, . • - , . propo;i;ycii $ ląska przez okręg . berliński, spot• 
skuw•'cli. w tednym z n·lcb lll"'trudtto Młodzież szkolna 1 „cy wale· zmierzą su~ w meczu pi~ waekim 

1
kanie" t

1
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1 
bę2dz1ie sie '" dniu 26 styćznia 1~36 3 

, J "" , • ·' · • , E d.. . t. Wzg ę tl e utego 1936 t. \V Katdw!cach. 
palttać ttaJlepszegó pięściarza Połskl - , ł.odz, 12 gtudma .. stylem klasycznymi Haikówna 1 n e~- 1 w dalsr11m ct~gu spotkań mied~yoktęgo-
tektUta Chmłełewskiego, który świetnie Ł?dzki O~ręł!owy ~wiązek Pływacki to1w"a1 sztafeta 3x50 m. \\7 ęarowska, Hai· wycn proiektuie śl. OZPN. rozegrania za,vo• 

i , tistahł w dniu wczora1szym tef!rei'ienta- kówha i Bł>aitwska, l dów z okręgiem łódzkim i kieleckim· 
wł'lt1 lłt1a w muttdurze woJskowym. T0 ·1 cję. pływacką Łodżi na niedzielny tnect Reptezentacja szkolna wystąpi p!·zy- . 
warty8l!e1tt lego }est liaprat - oplekutt, z Reprezentacją Sttkół Sredinkh1 który pusz,tizalnłe w składzie następującym: I 
bdwłem Cłttnietewskiego jako rekruta zapowiada się b. ciekawie. Reprezertła~ Chłop-ey: 5~ mtr. stylem daw. Idzi-' Zał~ ro piqśclarzy 
niO wolno samego wypuszczać na' cja łódzka został.a oparta na pływaka,ch kow~ki. Balsk1, 50 rrttr. s't. k~a-s. Eck- i zar: ą·'eM GWi;ndy 

I„ ł . I ŁKS-u. I stein l łforma.n, 50 nitr. st. g1·zb1etowymi 
m uS 

0
• . I W p-0szczególnych konkurencjach ie W1olski i Oberman, 100 mtr. klasyczi:i-ytn: WarsHwa, _ 12 ~rudnie. 

Na treningu ztłlthlzł Się Chmlelew- strony Reprezentacii Łodzi wvstąplą1 Bujnowicz i Frenkiel, 100 mtr. ~rzb1eto- ,,Bunt" bokserów wybuchł w Gwieź· 
ski, dzłęki podkreśłetlht godnemu stano, Konkurencje męskie: 50 m. s·tyle.tn do >vym: Do!1at, Głowiński. 100 mtr. daw. dzie wal'SJ:. flallkut~k wvkluczenia z klu• 
wlsku władz woJskowych, ktore rozu• vmlnym Heni~iński i Kosiński, 50 m. st. C~l i W.a~ilew:ski„ sztafeta 3x100 mtt.t bu Kenlgswelna., któtemu 1)0 usunięciu 
mJejąc doniosłość Odpowiedniego przy . .' klasycznym Z1elke i Kuzie~. 50 nt na- DonaiŁ. Bu1now:1cz 1 C~l, sztaf.cta 5x~? m. zatzą~ ~wiody Wycfał jednoczesnie 

. . • 1 wznak: Harbwig, Hempiński. 100 trt. ~ty- BaJ.skł, Ftenk1el1 Idz1kowsk1, Wa5trew- iJwolnieme. 
gotowa111a naUepszego uas_zego plęscla• , lem klas.: Ginter i Zielke1 100 mŁt. st , ski i Ceł. Skoki: Bujnnwicz i Nippe. . I Większoś~ zawodników. 'pi""rw~t~i 
rzń do przyszłorocznych igrzysk olim· daw. Elsner i Przyhor-0w!;kl, rno mtr. na J Dziewczęta i 50 mtr. dow. Batschow- drużyny Gw1a~dy domaga się pr~yj~ci.a 
t>llskich i czekających pięściarstwo po(.' wznak: Ginter i Harlwif!, sżtafeb. 31C100 , na i Hensthlówn.a, 100 m. kl. Steiner Łów Kenigsweina sporwrotem do klubu, 
skl~ spotkań międzynarodowych zezwo ' .tn. stylem zmiennym: HarlwiJi., Ginter ł na i I?zilrnwska, . ~OO m. dow. N~pp~ i : z, relri,cill b0iheró'\V ~ie soHda~y~uje 
Jily Cbbtłelewsln-Oruu na uczestnlcHnie1 Elsner, szta:f~ta 5x50 .m .. st~em ddwol- Rymszo~. Sz~afota 3x~O mtr. N1ppow się Roithak, który stdi. oa!kowic1e pó 

' nym: Hempmsld, Kosinsk1, Gmlet, Przy· na1 We-ndcnV11a 1 Badschowna. ! stromie zaorzą.du klubu 1 k1erow01otwa 
W trontnuach kłu. bu lllk tet na udział w I bor.01vskł i Elsner. Skoiki: Enderł: l Zaw~dy cie.szą się oi!r.omnem zainte• ~\'lklilli boiksers~ł~l._ St~n~is.ko Ro:tholca 
zawOd:tcb. I Maic.hrz.a.k. 1 resorwamem. Bilety w ceme od 75 gr. do ! zarzEtdu podzielaiią rowruez ze znanych 

t>oJawlenie się Chmielewsklego nn1 K1oatkurencie żeńskie: 50 mtr. i 100 I zł.. 3.50, nahy?rać można w pr~edsprze- bokserów Gwi>ai~dy O.a·l~tgeward, Zausz-
tronłngu jest Sensacją wieczoru. Oczy~ mtr. stylem dQl\Y'ol~ym! ~iutrowska, Błał daz~ w, baserue YMCA n.~ 8-P-1 r:inn do nicki i Zatel. . . ~ . 
wista, te sprawdzamy prztdewszyst-\ żewska {rez. Sus1zk1ew1czowna}, 100 tntr. iO·e1 wrncz. , p 0,zo:staH krt1s,zą kot>ie .w obronie 111~ 
klem tt nłego wiadomość Jaka ukazała 1 1 , • 1WALNE ZEBRANIE P. t. T. S„ , . dyi;i~yplin<>waneJtt>_ zaw:od_nika. 
si" w prasie stołectnej o zamlerzonem' 
przezeń przejściu tło sttJ~eczrteł Skbdy, 1 

- O tej ,;ien~a~U" - mówł Cbmie-' 
lewskf ~ dowiedziałem Się r; wtorko• 
wego „Expressu". Z zamiarem takim rtł-

1 

gdy si~ rtie nosiłem, a więc tetttbardzłei 
I 

rtłe mogłem nikomu przyrzekać prze- j 

nie&ienik się do Skody. Wierzę, że przy, 
d~tl'bym się temu klubOwi, ale pozosta• ;. 
nie łó tytko pObOińeni !yetenrettt war· j 
szawian. Ja swego klubu macł~l'zystego . 
ttle mam zamiaru opuszczać. Buina fan-/ 
tazja warszawian potrafi doprawdy fa~ 
brykować „sensacje''. 

Preżes Taubwurce; 
opiekc.mam olinu>Hskim łodilan . . 

Polska ostatnia 
w .pu11ar1e plętciar51dm !ut ny 

TegorOc2;ny turniej boksuski ó pu, 
har Europy środkowej został żakof1czo

i ny. Pierwsie miejsce ząjęli Nierucy . -

1
1 12 pkt., 2) Cze~ho®łow.acjil 6 pkt,1 3) W~ 
gty 4 pkt., 4) Pólskń :!:! pkt, I . W fi„ciu rotegtanych spotkań!ad1 

l 
Nitmcy ttzysktlli l\t.eisu. th'łk. f:Hlt1kt~'\.~ 
77129, CzechośłbWttcja =-" 57!39. Tak 
wielką liczbę punktów korży~tnvcłt 

1

1

. uzysk. all Czesi dzięki niedoszłym dei 
skutku meczom ż Polską, która oddała 
Im 32 pkt. bez walki. 

Austrja zrezygnbwała z udziału w 
turnieju w maju br. . 

Uroczyste wr~c'zeńle tmhatu z\v~·
cięskiej dtuiyrtle nastąpi na pósiedzeniu 
komitetu puharu flurt'lpy, które Odbędzie 
się w okresie igtliySk 6limpifskich w , 
Berlinie. ... Poznań, 12 grudnia. I U~Hstmcy w~dnQllO" Ubrania Polskieg l> Zw. Tenisa Stołowego w totlzL 

zarz~d!PZZB~i~ao:~i~~ll~; fn~s~~rea~~ : Tourne'e· p· o- Gre~ c··1"1· w· przyszłym roku zawodnika Hl:!rbeta za pobicie sęd1:iego I 
dożywbitnią . dyskwalifikacją .. ~ai;tępnie I , · . . 
1\rs~\ta~~s1!1!a ~v~;;:~~ś~~/2°r0~:1 Kraków rozegra trzy mecze w JugoslawJi. - Wisła 
gtywek 0 drufyh.OWe mistrzostwo Pobk1: • d . , • d-- • k " d- · · ł. , ,; 1· 

Zait~ąd PZB. usilalił 01st.ateczn~ tetml~ . nie 3Je 2awo ni ow o repre2en BCJ 
J?,y spotka.n z .r~~~ezen:Łac_lą bokserską Krali6ww 12 gittid.nła. naik: PQIW'ażne kłrt>PG>łY z zeetiarwienlem re I s!y pitlt~r.ze ,Wtłłv WelH:lnf\ udział w tour 
~t'llgji, !11ia1noiw1oie: ~- mar~ ~ nt~ct w Swego c:za.181.i 'doftosiliśntv. o ziltnierzp·-; pre1zent~i, g:dyż Wisła od~ówiła dA~ia ńee po Ju~·olł8:Wit. ....... Nieillalet~ie jetln.aik 
Poz~amu, 8 ma~_::i - W arszawie, lO tleln tourneo re~;ezontaej1 ptłkat1k1e1 t:iiwodmk~ ~ teprezentac1i, zga.cWt.1ąc , od te.go; wyp.ozyczyć ma J\it,akow :t~ zg~ 
marca - w ŁoULt. . . . Krakowa do Grecu. się na d4in1e ich tylko pod tym warun· dą PZPN„11 Stn.oozka .t_ Wai.iSzaw.ank1 

Naslęptlie PZB. Wyznaczył, 1ako ople . P~z.ed kilku dniami na r>rośbę Związ- i kiem, ó ile klub pairlyoypować będzie w on1z jednego t ~zoł.OIWYoh piłkiarty śl~· 
kunów olimpijskich dla zawodników wat ku Greckie~o, termin t.ournee prze.sunię zyisfo!!ioh, jakie osiągnie w lorurnee K.O. sikioh. 
szawskich p. Cendrowskiego, dla. łódz· ty z,ostał na liaitio roku przyszłego. I Z.P.N. <??!!). , Re:prezentaieija. Kra.ik'OIWla bez graczy 
kich - p. Taubwurzla, dla ~ląsk1ch - Piłkar.~e kra:~·owscy pojadą jednak do i W spr-.awie tej ZW!rócił)" się władze Wisły,. testawi00ia został~ pN:~z kapita• 
por. K1a.sprizyka, dla poznańskich - por. JugoołaWJ1, gdzie rozegr;.qą trzy mec.ze: krakowskie do PZPN-u, prns~ąc naczel- na zw1ązkonvego p. Kałiu.żę następu1ącó: 
ł.aipińskiego. 22 b. m. w Belj!radzie, 25 w Nowisa.dzie 

1 ną magistraturę piłkarską o wpłynięcie Pawłowski (Koczwara), Pająk, Doniec 
Na stanol\visko gospodarza PZB. do- , i 26 w Subo1ticv. I na Wisłę, by zmieniła swe nieobywa:tel- i (Lesiak, Joksz), Wilczkiewicz, G6ra, 

ko1optci-.vano p. Skrzyp.czaka na miejscęłl Zarząd KOZPN-u, który już r(')illpo·, skie stanowisko. Trudno nairazie przewi" I Kret1 Kisieliński, Pazurek I, Snioczek, 
p. Zapłat.ki. - · cz4ł przyj!otowania clio wyjazdu, ma jed-: dzieć, jaki obrót sprawa ta przyjmie i 1 Malczyk, Riesner. , 



~ 
Minuta śmiechu I 
... n„ny oszusi-recyaywłsta ma odpowiadać 

przed sę.dem za jakieś sp.lllwki, tym razem -
z wolnej stopy. Zgłasza się więc do adwokata, 
aby zechciał podję.ć się Jego obrony • 

. - Dobrze.„ - rzekł adwokat po wysłucha
niu oszusta. - A co ja za to dostanę? 

. - Umówimy się w ten sposób, panie me· 
cenasie .•• - odiparł oskarżony. - Jeżeli fa nic 
nie dostanę, to pan dostanie, jeżeli zaś ja DO· 

· STANĘ, to pan nic nie dostanie.„ 

** * Ada Lolita, słynua gwiazda Wmowa wytwór-
ni „Bujda, Resory i S-ka", miewa czasem nie
zwy\de kaprysy. 
· - Panie reżyserze! - zawołała pewnego 

razu podczas zdjęć. - Cóż to znaczy?„. Ja mu
szę grać realistycznieej„. Skoro zasiadłam do sto
łu, proszę o przygotowanie prawdziwego obia
_: __ winem i ananasami„. Inaczej nie będę 
grała.„ 

- Ależ, pani Adziuniu.„ W tej chwili to I 
p.iemożL~we.„ Musielibyśmy przerwać zdjęcia._„ 

- Nic mnie to nie obchodzi.„ Nie gram bez 
wina i ananasów?„. 

Reżyser złapał się za głowę. Pobiegł do dy· 
rektora. Dyrektor, cz.łowiek poważny i statecz· 
ny, kazał do siebie przywołać rozkapryszoną 
gwiazdę i rzekł: 

- Dobrze. Akceptuję pani warunki. Gra 
będ~e nawskroś realistyczna. Dostanie pani l 
obiad z winem .i ananasami, ale pod warunkiem, I 
że w ostatniej scenie, zgodnie ze scenarjuszem1 , 

zastrzeli się pani z prawdziwego, nabitego re· I 
wolweru„. · 

1 '"' ** Pani Kunegunda przyjęła nową służącą. Na i 

imię jej Marysia. Od pierwszej chwili Marysia j 
zaczęła robić wszystko do góry nogami. A więc ' 
doniczki z kwiatami postawiła na stole, krysz- : 
tały na podłodze, mimo mrozu otworzyła naraz . , 
wszystkie okna w calem mieszkaniu, wreszcie 1 

' 

o dwunastej w południe bez pytania rozpaliła 
1
1 

ogień w łazience, przygotowując kąpiel, , • 
- Ależ, Marysiu!„. - zawołała oburzona i ,. . 

wyprowadzona z równowagi pan.i Kunegunda. -
Co to wszystko ma znaczyć?.„ Czy Marysia są· 
dzi, że jest w domu wariatów? ... 

A Marysia wzruszyła tylko obojętnie ra· 
mionami i odparła: 

- Nie wiem jeszcze dokładnie, proszę pa- : 
ni, bo przecie jestem tu dopiero od kilku go
dzin. 

~985 ru. s4e 

Echa rewolucji w Brazylit \ Negus kieruje atakiem 

, . . . • • . • Na zdjęciu widzimy cesarza HaHe Selas-. 
Donosil,smy 1uz, z~ w B~azylJi stłum10na została r~wolta ko.mumstyczna. M. mn. sie podczas swego pobytu w zbombardo-
na. stronę rewotuc1onistow przeszedł 3 pułk piechoty w ~10 de Janeiro. - Na wanym przez włoską eskadrę lotniczą 
zd1ęciu widzimy koszary pułku. po stłumieniu powstania. Sterczą tylko zew- Dessie. Negus ogląda przez lornetkę po-

nętrzne mun•. Wnętrze Jest spalone. l Iową włoskie miotacze bomb. 

Burze szaleją na morzach i oceanach Siodło 1'1arszałk"B. 

\

W Warszawie obchodził swe święto puł
kowe 1 p. szwoleżerów im. ~arszałka 
Piłsudskiego. - Na zdjęciu - siodło 
Marszałka Piłsudskiego szefa tego pułka 

-~··· ·--·· ~ \ofiarowane mu przez oficerów. Siodło to 
Na brzegu baskijskim szalejące burze wy rzuciły na brzeg takle ilości piany, że wraz z inneml pamiątkami po Wodzu 

grzęzły w nich samochody. spocznie w muzeum Belwederskiem. 

Cod rienna nowelka ,,Expressu11• Młoda ni,ewi111S1ba pinz,e~ chwiilę sp'o· - Spójrz„. - riz.ekła cicho Ry· 
!!ląd:ała nań ze zd1.1itnieniem i nie odkłoru· szaird wchodzi na s,a:lę„. 

b fllł "' H 4 ła się. - Czy już nais za.JUważył? 80 0Wm0r rgs.gng Jestem prizecież soiborwtórem - po· - Nie wiem. W każdvm rnzie musi-
wiedziała wesoło do Ka.rola - Nie my tu zostać. Jeśli s-ię ukłoni, lub będzie 

- Heniu to ty? - zaipyt.ała Krysty- I - Swietny pomysł! Jesteś genjailna, zoom g-0. FranoiS1Ze!k zresztą również chciał podejść do na:sze)!o stolika, będę 
na, podnosz~c słuchawkę telefoniczną. Krys,tynkol słyszał od Ryszarda o tei kobiecie. Nie udawała, że go nie znam. To jedyne wyj-

- Tak to ja, kochanie. Co słychać? - Dziś odbędzie się mój pierwszy zdziwi się więc i zro1romie, że się omy· ście. Mus,zę tylko zdjąć pie,rścioniki, bo 
Miałaś do' mnie zadzwonić. wys,tęp w roili s,obowtó1"a J- ro1z;śmiał~ lił. mo1j!łyby mnie zdradzić. 

-- Byłam bairdzo zajęta, Heniutko. się głośno Krystyna . - utro ZJ.1ożę c1 Około godziny s~ódmeij wieicziorem Po p·a.ru chwilach już wrócili do sto-
Wyobraź sobie, że dziś rano wi~ziałam siZ1c1zegóło~,e. spr:aw~z4anie. . Krystyna wróciła do domu. lika. 
na ulicy meg·o s·ohowtóra. Opowiadałam O J!ordzmie p1ąte1 po połudMu. Kry· Uk,ryła stairattmie płiasizc,z i kaipefos1z. . Na1gle Krystyna gwałforwnie odwró-
ci przecież, że Rysza.rd wiele razy już styna sportk,ała się na ulicy z Kaoo~em. Wkrótce zjaiwił się Ryszaird. c1ła f!łowę. . 
mi mówił, że spotyka w kawiarniach i -Dokąd jedziemy? - spytał, spoig- _ Spotkiałem Rutta _ poiwied!ział, - ~eraiz 1estem sitraicona - wys~ep-
na ulicy jaikąś kobietę, zdumiewająco do ląda:jąc jej czule w oozy. witając się z nią. _ Mówił mi, że wi· 1 tał,a drzącym .ałose1?; - Ona tu iestl 
mnie podobną. Sadziłam, że praesaidza. - Do „Feminy". dział dziś w „Feminie" twego s«J<boiwtó- Pr1zyszła w te1 chwihl 
Dziś 1"ednak przek~onał,am się, że to jesit - O tej porze w „Feminie" iest batr· J L.L .i d b' d - Kto? 

d · ł h • ra. est m:K uuerzadąoo ,o cie. ie po o- . : . rzeczywiście mói S'obowtór. Nawet podo- dzo dużo ludzi - porwie 1z1a trioc ę nie- bna, że nawet jej się ukłonił. - Mo1 ~ob<?'wtor„: : • 
bnie sie ubiera. pewnie - Mnie ł:io o~vwiście zupełnie T d d . kł A . . . Młoda ruew1asfa ZJaJWlła się w towa· 

- To do>prawdv bairdzo ciekawe. nie przestZkaid2la. Ale przecież mo,żemy . - 0 .,.;dopra:v' Y ,ndi~~ł e. Ja ie~ ·?;ystwie jakiś dwuch mężczyzn. 
__ Nieznajoma uśmiechnęła się do spo,tkać twel!o męża, lub ie~o znado·- 1esz0de t 11;!/;:; ~ ?4'K W'lsitZ'la: am. . . . Za,jęli stolik w pobliżu Krystyny. 

mnie. Chętnie wszazęłabym z nią roz- mych. . ei;'O ma ry yna coll'.aiz. częscie:i Rys:zard wraz z dwoma swymi p;:zy· 
mowę ale d01prr1awdy nie miałam ozasu. - MCl!siz ra,cję, ko1cha.nie - ro1ześmia· przesiadywała ze swym Pl<ZYJ·aClelem w jaciółmi obse.rwoiwali ją uważnie. 

_ Czy znasz jej nazwisko? ła się KrY'styna - A ie1dnak pojedziemy p°1Nla:rnrh J'oik~lc~. ł . t W pierwszej chwili chciał do niej 
-Nie. Nic o niei nie wietn. do „Feminy" I awe ' .~ Y s ~ .a a m~ wizy. y, P'Oideiść. Później iednak zrozumiał swą 

_ Co słychać u KM"ola? - spytaba - Czy pmestałaś się bać Ryszarda 71 prze~tała się obawi,ac sipoitikan ze zna,JO· omyłkę i roześmiał się. 
Henia. Krystyn.a wtaijemniozyła ~o w swój_ mymi. . . . . . - Musimy natychmiarst stąd uciec 

__ Dziś po południu chyba się spoił· niezwykły plam. - Zbhza się w1os1na - pow~dzlała szepnęła przerażona Krystyna. 
kamy. Przyznam ci się szoze,rze, że już Przyglądał się jej z podziwem. I mu pewnego dnia - Muszę znów myś- Karol s1zybko zrupłacił rachunek. 
mi się znudziły te małe kawiaire.nki za - To do,rpawdy nadzwyczaine ;_ o- leć o dwuch k~,stiumac?. ~ednym dla Ry- Gdy podnieśli się ze swych miejsc, 
miastem. Chętne S'Potkałabym się z nim dezwał się, i:!dv skończyła - W tym szarda, a dru~im dla ciebie. Ryszard wreszde ich zauważył. 
w jakimś pr,zyzwoitym lokailu. Do tej po- pła;s1zczu wyglądasz zresztą zupełnie ina- - A dokąd dziś pójdziemy? - spy- Momentalnie zwrócił /wzrnk w f'tro-
ry wydawało mi się to niemo1żliwe, ale czei. . . . . . , . . tał ją. • 

11 
• nę tamtej kobiety. I zrnzumiał. Były po· 

teraz... W kilkanasc1e minut pozme~ znajdo· --:-- Chodzmy do „.Rexu . Juz dawn-0 dobne, ale można je było odróżnić. 
- N'ie ro1zumiem. A Rvszarid? Co się wali się fuż w „Feminie". · nie· taiic,zyliśiny. Kochankowie szybko wyszli na ulicę. 

stanie, gdy wa1s spO'lka 7 Prz,ecież on jest Za1jęH srtoliik pny oknie. - Ależ bardzo chętnie. Ryszaird ich dogonił. 
bardzo zazdrosny. W c,zaisfa oiywion~j riozmO'Wy Karol W '!Rexie': .były zrajęte prawie __:_ Krystyno _ zawołał _ iesteś do· 

_ Obmyśliłam wszystko bairdzo do- na~le zauważył Franciszka Rutta, przy· wszvst~ie stohki: . . prawdy baxrdzo podoibna do tamtej, ale 
kładnie. Dziś rano przysłano mi nowy j,aciela Ryszarda, którego dośkonale znał Karol zamówił wino. mnie nie wprowadzis,z w błąd. Mówicno 
ołaszcz, którego Ryszard nie zna. Kupi- z widzen~a. Ru~t sze~ł w ich kierunku. . Gdy orkiestra r?'ZP10'<::zęła anf!ie!- mi już dawno, że się spotvkasz z jakimś 
łam rów~ież nowy kapelusz. Pozatem - N1ebezp17?zenstwo szepnął do sk1ego walca, zaprors1ł Krystynę do tan-1

1 

oa.~.em. Teraz już. wszv_st~o skml.czone. 
postanowiłam sobie przyciem;iia~ brwi, Krystyny -:. Spo1rz, .Rutt... . ca. . . _ . . Moi adwokat zawiadom1 cię o dals7.ych 
gdy będę szła na randke-. Jeśh więc Ry- - A coz to mme obchodz1? u· Krązyli po salt, szepcząc czule do kmkach. 
szard nas "Potka, bęrlzie pewny, że to j śmtP-chnęła się swobodnie. siebie. . . i Po kilku tygo·dniach rozwiedli .~ie . 
jest mój ~ohowtór. Szczególnie, że nie l Ri:tt, . prz~chodząc ob~k ich stoHka, . ~ag1e Krystyna poruszyła się mespo· Dol. 
zna Karola. ' skłonił się nisko Krystynie. komie. , 

·~~------~_:_-~--~------·~------~----------~--~~~------~ 
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